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znakomity aktor polski, ob= 
chodzi 30-lczie swej pracy 
artystycznej. 


sabotaż szkolny w Małopolsce Wschodni 
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były przewodniczący dele- 
gacji niemieckiej na Kor 


ierencji Rozbrojeniowej. 


ej 


Barbarzyńskie napady na szkoły polskie. — Portrety morderców 


w salach szkolnych. 


„Kto zedrze, kula w łeb...” 


sprawcy napadu zostali ujęci 


Lwów, 19 października. 

W ciągu ostatnich kilku dni policja 
otrzymała meldunki o nowych prowo. 
kacyjnych wystąpieniach członków — 
OUN w Małopolsce Wschodniej. 

W Bobiatynie pow. sokalskiego nie- 
znani Sprawcy zdemolowali budynek 
szkolny.  Zdarli oni ze ścian portrety 
Marszałka Piłsudskiego i Prezydenta 
Rzplitej a na ich miejsce przybili por- 
trety sprawców napadu w Gródku Ja- 
piellońskim, a więc Biłasa, Danyłyszy- 
na, Staryka i Berezińskiego. 

Przy portretach tych napisali oni: 
„Sława herojom'* oraz „Chto ruszyt, 
tomu kula w łob*, 


TREEDZZFEOE RESE 
u OOOO WONNA 


Metalowcy przystąpili 
dziś do pracy 


Łódź, 19 października. 

(ak) W dniu dzisiejszym strejkujący 
od 6 tygodni odlewnicy i metalowcy 
przystąpili do pracy. 

Wczoraj w inspektoracie pracy na- 
stąpiło podpisanie umowy zbiorowej w 
łódzkim przemyśle metalurgicznym, na 
podstawie której odlewnikom podwyż- 
szono nieznacznie płace. 

„ Umowa zbiorowa warsztatowców i 
formiarzy nie obowiązuje. 


JUŻ 
ukazat sie we. Bf 


i zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 


anadto nowelę,dział humoru itd, 


"Cena numeru 30 gr. 


W wyniku energicznego dochodze- 
nia policja zdołała ująć sprawców tego 


Ołecka. 


Dołhe i w Kołpcu. Na podstawie odcis- 


Zanoótowańo również szereg podob-|ków palców zdołano aresztować spraw 


czynu, Okazali się nimi Iwan Demczuk,| nych aktów sabotażu szkolnego w po-|ców sabotażu, którymi okazali się Mi- 
Stefan Trochimczuk i Włodzimierz! wiecie drohobyckim, a więc w gminach'kołaj Kobylnyk i Dmytro Ajdukiewicz. 


p E BE ZZERECRO AŻ OP 
Rozłam wśród socjalistów 


francuskich 


Renaudel „czeka, aż go wyrzucą za drzwi'... — 
Walka neosocjalistów z grupą Bluma 


Paryż, 19 października: 
Wczoraj popołudniu odbyło się ze” 
branie grupy parlamentarnej partii so- 
cjalistycznej, którego przebieg był nie- 
zwykłe burzliwy. Już na onegdajszeminiu z fabrykantami broni, 
zebraniu „Bataille Sociasolistes* - Paul) Wedlug informacji prasy, na posie- 
Faure w niezwykle gwałtowny sposób dzeniu wczorajszem Renaudel miał oś- 
atakował neosocjalistów domagając się wiadczyć: co następuje: 
usunięcia ich z partii Faure miał się Od wczorajszego wieczoru uważam, 
wyrazić, że ci socjaliści, którzy głoso-|że rozłam jest faktem dokonanym. Zo- 
waliby za projektem rządowym, byli" staję jednak oficjalnie do momentu, aż 


[Francja nie upańsiwowi fabryk broni 


| Wuiasek Bluma został odrzmceny 


Paryż, 19 października. | stwo wchodzi na drogę oszczędności. 

Podczas wczorajszej debaty w komi- Pomimo tej argumentacji, komisja 
sji finansowej izby deputowanych, nad; większością 4-ch głosów przyjęła po- 
wnioskiem Bluma dotyczącym monopolu | prawkę socjalistyczną. Wówczas zażą- 
iabrykacji broni,  premjer Daladier dał głosu min. Lamoreux i oświadczył, 
oświadczył, że na wykupienie istnieją. |że poprawka Bluma niweczy cały pro- 
cych fabryk, trzeba byłoby około dwuch jekt naprawy. finansowej w dziedzinie 
miljardów franków. oszczędności, wymaga bowiem wyłoże- 

Ponadto okoliczności zewnętrzne nie | nia 2 miljardów franków na wykupienie 
usprawiedliwiają zamiany iabrykacji pry 'instalacyj prywatnych fabryk broni, — 
watnej na państwową. Upaństwowienie | Minister zażądał drugiego czytania po- 
pewnej dziedziny przemysłu, nie może prawki Bluma, w którem upadła ona 16 


by zdrajcami sprawy: W razie zgody 
ra artykuł projektu rządowego, mówią- 
cy o kontroli fabrykacji broni, neoso- 
cjaliści dowiedliby, iż są w porczumie- 


‘i potem, w sali Domu Polskiego, 


być dokonane w momencie, kiedy pañ- 


głosami przeciw 12, 


' mnie wykluczą, gdyż pragnę, byście po- 
' suneli się aż do zbrodni względem 50- 
' cjalizmu, którą popełnicie, wyrzucając 
j mnie za drzwi, mnie, który nie mam S0- 

bie nic do zarzucenia. Pragnę; byście 
| się wypowiedzieli w tej sprawie”. 

Gdy deputowany Lebas pozwolił so- 
bie na jakąś uwagę pod 'adresem Re- 
naudel'a neosocjaliści mieli mu oświad- 
czyć, jak pisze „Echo de Paris", iż nie 
może ón zabierać głosu, gdyż został 
udekorowańy podczas wojny przez 
Poincare'go: 

Deputowany Vincent Auriol przy- 
znał, iż istotnie w łonie partii popełnio- 
no pewne nieostrożności. Wyjaśnienie 
to iednak zostało uznane za niewystar- 
czające przez deputowanych odłamu 
Renaudel'a, którzy zaczęli rzucać obel- 
gi i oskarżenia pod adresem Bluma i je- 
go zwolenników. „Wykrzyczał, zwra- 
caiac się do Bluma, deputowany neo- 
socjalista Lafaye — nie uczęszczamy 
do salonów ksieżny Bibesco i nie jada- 
my śniadań z Tardieu“. 

W. końcu deputowani necsocfali- 
styczni opuścili zebranie. Odbeda oni 
dziś odrębne posiedzenie, w czasie któ- 
„rego mają zadecydować. czy mogą po- 
zostać-w dalszym ciągu w grupie. 


HITLER NIE CHCE WOJNY z POLSKĄ. 


ale nie rezygnuje z... „korytarza“ pomorskiego.-,Zbroimy się dla celów wewnetrznych 


Londyn, 19 października. 
„Daily Mail“ zamieszcza dziś ob- 
szerną rozmowę swego specjalnego ko- 
respondenta. z kanclerzem Hitlerem. 
Wywiad ten, bardzo obszerny, do- 
tyczy całego szeregu spraw. Hitler de- 


| 
Uroczystość polska 


klaruje się w nim, jako wielki przyia- 
ciel Anglii, co jest dziwnem po łego s0- 
botniej mowie, w której nie znalazł spe- 
cjalnie życzliwych słów pod adresem 
Anglii. 

Hitler oświadcza, że t. zw. military- 


w Lipsku 


pod pomnikiem ks. Józefa Soniatowsfieśo 


Lipsk, 19 października. 
Dnia 18 b. m., jako w 120 rocznicę 
zgonu ks. Józefa Poniatowskiego, całe 
wychodźtwo polskie w Saksonii, złożyło 
tradycyjny hołd bohaterowi z nad Elste 
ry. — Nad wieczorem Polonja lipska z 
konsulem R. P. i członkami konsulatu 
in corpore, zebrała się przed pomnikiem 
ks. Józefa, gdzie w imieniu licznych to» 
warzystw, złożono mnóstwo wieńców i 
kwiatów, ze wstęgami o barwach naro- 
dowych. 
Przemówienie okolicznościowe 


WY, 
głosił konsul Brzeziński. 


Bezpośrednio 
odbyła 
się uroczysta akademja, zakończona wy 
słaniem do rady miejskiej miasta Lipska | 


rezolucji w sprawie zamierzonego znie- 
sienia nazwy ulicy i mostu im. ks. Józe- 
fa Poniatowskiego. 


Rezolucja daje wyraz nadziei, że 


znane z -poszamowania pamiątek histo- i 


rycznych m. Lipsk, uwzględni słuszną i 
z punktu widzenia etyki ludzkiej, uza- 
sadnioną prośbę Polonii lipskiej. 

Obie nazwy istnieją przeszło 100. lat 
i są ściśle związane z pamiętną bitwą 
pod Lipskiem, której rocznicę Niemcy 
na swój sposób w tym dniu uroczystym 
obchodzą. Podkreślić należy, że. w cza- 
sie ceremonji składania wieńców, patto- 
lował osobny posterunek policji mnie- 


mieckiej. 


zacja Niemiec nie ma zupełnie celów 
wojennych, lecz iedynie cele wycho- 
wawcze wewnątrz kraju, zwłaszcza 
walkę z komunizmem. 

Kanclerz zaprzecza również wiado- 
mości o tem, jakoby rząd niemicski już 
obecnie przeprowadzał zbrojenia i doko 
nywał zakupów broni i amunicji, 

Najciekawszą częścią wywiadu jest 
bezwzględnie oświadczenie kanclerza, 
dotyczące stosunku do Polski, 

Na zapytanie o polski korytarz, Hit- 
ler oświadczył co następuje: „Nikt nor- 
(malny, nie będzie uważał korytarza za 


tor z wielkich zdobyczy konferencji 


pokojowej. Tego rodzaju urządzenie mo 
gło jedynie przynieść w skutku, wytwo- 
rzenie „wrogiego stosunku pomiędzy 
Niemcami a Polską ale nawet traktat po 
kojowy daje nam prawo żądania rewizji, 

Nikt w Niemczech nie myśli o tem, 
aby wystąpić do wojny z Polską w spra 
wie korytarza, ale wszyscy mamy na- 
j dzieję, że oba narody mogą się poreza 
mieć i podjąć spokojną dyskusję, 

, Przyszłość pokaże czy nie iest moż. 
liwe, aby „Niemcy i Polska zne'»ty ta. 


kie rozwiązanie tej sprawy, k***e było- 
by do przyjęcia dla c©bu stron 


eyn aee 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
Złamany na duchu i ciele... 


„ Od tej chwili pojednania — tak na- skromną pensję Erwinowi trudno było 


szczęścia Erwina, jego żony i ich dziec- 
ka: Małżonkowie odnajdywali w sobię 
nowe, nieprzebranę skarby uczucia i 
tkliwości. Rita zmieniła się i stała się 
znów kochającą i zdolna do bezgranicz* 
nych poświęceń ż0ną i matką. Mały 
Erwinek był teraz ich jedyną troską i 
pociechą: nie wychodzili prawie wca- 
le wieczorami, nie rozstawali się z so* 
bą ani na chwilę. Gdy Erwin wracał 
z służby, odbywali najwyżej długie 
spacery po tak mu dobrze znanych uli- 
cach pięknego Lwowa poto, by jak naj- 
prędzej wracać do domu — do dziecka. 


Liężka choroba 


Ale ich szczęście trwało krótko, Er- 
win i Rita przebaczyli sobie wszystko 
nawzajem: Nie przebaczył im jednak 
ich ciężkich chwil los: I log uderzył w 
nich nagle ciosem  najstraszniejszym: 
zesłał na Erwina ciężką chorobę: 

Erwin nie mógł ukrywać przed żo- 
ną, choćby z uwagi na jej zdrowie, że 
jest ciężko chory. Ta choroba, obok 
wyjazdu Rity do Lwowa. była drugim 
wielkim etapem tragedjł, której epilog 
rozegrał się Owej zimowej nocy przed 
Nowym Rokiem, w kilkanaście lat póź- 
niej, w Brzuchowicach. 

Przytłoczeni ogromem tego nowego 
ciosu — z konieczności oddzieleni ód 
siebie małżonkowie, w ciszy i skryto= 
ści przed wszystkimi przeżywali swój 
cięki dramat. 

W tym nastroju zastał 
wójny. 

W wolnej, ziednoczonej Polsce, -Er* 
win czuł się w pierwszej chwili podob- 
nie jak ów legion wytrąconych przez 
wojnę ludzi, którzy z chwilą, gdy zrzu- 

„Gii.mundur — nie wiedzieli za co się 
chwycić i gdzie szukać egzystencji. 
_„ „Fabryka ojca była mimo wszystko 
Zbyt małem przedsiębiorstwem, by Er- 
win mógł liczyć. że z pracy w niej znaj- 
dzie utrzymanie dla siebie i dla rodzi- 
ny. Zresztą ojciec miał mu ciągle za złe 
jego małżeństwo i napewnoby się na 
jego pracę w  przedsiębiorstwie nie 
zgodził, 

Trawiony chorobą, niepewien jutra, 
Erwin znalazł się po opuszczeniu woj- 
ska w sytuacji niezwykle ciężkiej. 
Przynajmniej w pierwszej chwili mu- 
siał się zwrócić do ojca o pomoc: Cier- 
piala nad tem boleśnie jego ambicja. Li- 
czył. że prędzej czy później uda mu się 
"znaleźć choćby skromną posadę biuro- 
wą i że zdoła się uniezaleźnić od dö- 
mu rodzicielskiego:.. 


Posada w Krzemieńcu 


Długo tnwało, nim Erwin znalazł ja- 
kiekoiwiek zajęcie. Oboje z Ritą nie 
mieli prawie wcale własnych środków: 
dostawali jeść i pić w domu i na tem 
koniec. Nie stać ich było nieraz nawet 
na najdrobniejszy wydatek, nie mogli 
sobie prawie nic sprawić,” | 

Wreszcie ktoś Erwinowi zapropono= 
wał posadę w Krzemieńcu: Pensja nie- 
wysoka, praca niepewna. Erwin był 
rad. że zacznie zarabiać, ale martwił 
Się, że nie będzie mógł zabrać do Krze- 
mieńca Rity i małego Erwiuka. Ura- 
dzili że Rita zostanie z dzieckiem we 
Lwowie. Erwin będzie żył bardzo 
Skromnie i będzie im przysłał niewiel- 
kie sumy na ubranie i na najbardziej 
palące zakupy. > 

Erwin wyjeżdżał do Krzemieńca z 
ciężkiem sercem. Wiedział, że życie Ri- 
ty w domu ojca nie ułoży się tak jakby 
tego pragnął, Wiedział, że mie zdoła 
odłożyć z tego, co będzie w Krzemień- 
cu zarabiał Był chory ponadto — sa- 
mo leczenie było dość kosztowne... 


Powrót do bwowa 


Po kilku miesiacach pracy w Krze- 
mieńcu Erwin wrócił do Lwowa jesz- 
cze bardziej złamany na duchu i ciele, 
niż wtedy, gdy wyjeżdżał Ceny w 
owym czasie były tak wysokie, że za 


ich koniec 


glej i nieoczekiwanej — zdawało się, | ut i i 
złej i nieoczi ,|utrzymać się samemu. W dodatku Rita 
że już nic nie stanie na drodze do|pisała listy wręcz alarmujące. Kocha 
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teściową, wie że ma w niei przyjaciela, 
ale mimo to w domu teściów, gdy niema 
Erwina, czuje się bardzo obco. Niech 
Erwin przyjedzie jak najprędzej, niech 
porzuci tę marną pracę i pocznie roz- 
glądać się za czemś bardziej odpowie- 
dniem tutaj — na miejscu we Lwowie. 
Pewnie nie leczy się jak należy na tej 
głuchej prowincji w Wołvńskiem Ona 
— Rtia — będzie go dOglądać, otoczy 
go opieką a sama znajdzie u jego boku 
ciepło, za którem tak bardzo teraz 
tęskni: 

Erwin dał się namówić.. 


W walce o chleb 


We Lwoie Erwin podiat walkę o 
chleb i o spokój Rity z nową wiarą w 
powodzenie i zwycięstwo: Przez pe- 


Mandżurs 


wien czas zajmował się sprzedażą To= 
dzinnej musztardy. Podróżował po kra* 
ju, starając się dotrzeć do tych okrę- 
gów, w których stara marka Gorgqonów 
nie była jeszcze znana. Podróże okaza” 
ły się mało intratne: sama musztarda 
nie wytrzymuje kosztów podróży. Er- 
win starał się o inne artykuły: Był na 
najlepszej drodze, by zostać agentem- 
podróżującym: Ale rychło okazało się, 
że choroba nie pozwalała mu na tego 
rodzaju pracę., Musiał jei wreszcie za- 
niechać: Zresztą nie było czego żało- 
wać: Erwin, chłodny w obejściu i zaw- 
sze trochę sztywny, poważny i nieu- 
miejący uśmiechać się na zawołanie — 


„|nie miał wielkich danych. by stać się 


dzielnym wojażerem:.. 


Któż nie domyśla się jaką drogę prze 
był Erwin w poszukiwaniu zajęcia? 
Nie zaniedbał niczego: zabiegał na 
wszystkie strony: Ale że miał słabe 
kwalifikacje, że ludzi takich jak on — 


Karókiieicsiia Cae rana 


- potnem PE TY — 
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zdemobilizowanych oficerów, co znają 
się na wszystkiem potrochu, a na ni 
czem dokładnie — było bardzo wielu — 
tedy Erwin niczego, coby mu gwaran- 
towało chleb dla rodziny, znaleźć mie 
mógł i nie znalazł. 

W międzyczasie w 
znów odzywać się nerwy: Cierpiała 
niewymownie nad tem, że Erwin nie 
ma pracy, że jest chory i że jest wiecz* 
nie struty. A pozatem dawał im się we 
znaki, brak pieniędzy na  najniezbęd- 
niejsze, naikonieczniejsze wydatki. Ri- 
ta lękała się, by nie doszło znów do 
tych samych scen jak kiedyś.. Erwin 
czuł, że znów stoją nad brzegiem prze- 
paści:.-« Pani Gorgonowa jak mogła 
przychodziła im z pomocą. Ale ta po- 
moc była tylko półśrodkiem:. 

I wówczas Erwin. zdesperowany | 
doprowadzony do ostateczności, ważył 
się ponownie na czyn niezwykły: 


(Dalszy ciag jutro) 


Ricie poczynały 


a Joanna d'Arc 


przyczyniła sie do zwycięstwa wojsk japońskich 


(sb) Po trzech latach wysiłków, 
zdołali wreszcie japończycy opanować 
Mandżurię. Dopiero teraz wyszło na 
jaw, że wszelkie zbrojne wysiłki oka- 
załyby się nadaremne: gdyby nie pomoc 
jednego tylko człowieka: 

Co najciekawsze zaś — człowiekiem 
tym jest kobieta — Yoshiko Kawashi- 
ma. Kawashima pracowała w general- 
nym sztabie japońskim jako szpieg i 
oddała tak nieocenione 


zwycięstwa: ” MONOM | 
Obecnie Kawashima zwana jest por 


Wolna trybuna 


Pani Helena K, w Łodzi, Wierzę 
Pani, że nędza Jej musi być straszna, 
Skoro Pani matka chce się rozstać z 
jednym ze swych dzieci, nie mogąc ich 
wyżywić: Zgadzam się z Panią, że 
z dziesięcu złotych tygodniowo, które 


kami społęczeństwa. Życie musi Pani 
mieć też niewesołe, będąc sama z 
dwojgiem dzieci, z których jedno liczy 
14 miesięcy, a drugie, dziewczynka, za- 
ledwie dwa miesiące. 

Pisze mi Pani jednak, że maż Je) 
„odszedł od niej“. Nie wiem jak mam 
to zrozumieć: Porzucił Pania» czy 
umarł?» W tym pierwszym bowiem 
wypadku, mogłaby Pani za pośrednic- 
twem opieki społecznej napisać skargę 
do sądu o przyznanie dzieciom alimen- 
tów. Niech Pani spróbule zwrócić się 
jeszcze do opieki społecznej lub prywat- 


Pani zarabia, trudno wyżyć i że dzieci {czasy i Pani zacznie 
w tych warunkach wychowane nie mo- | 
ga stać się silnymi i zdrowymi człón- zechce Pani mieć przy sobie swe dzie- 


pularnie Joanną d'Arc Wschodu. Oczy- 
wiście, w czasie działań wojennych 
zarówno nazwisko jej, jak i rola którą 
spełniała, byty trzymane w ścisłej ta- 
jemnicy. 

Kawashima została obecnie udeko- 
rowana odzuaczona za swe ‘zasługi 
Dzieje japonskiego kobiety — szpiega 
są dość niezwykłe. Pochodzi ona ze 
starej rodziny mandżurskiej. Ojciec jej 


usługi, że bezlbył księciem, potomkiem starożytnego 
jei pomocy japończycy nie osiągnęliby | rodu. a matka japonka. Po rewolucji w 


iChinach ojciec tei zbiegł "do Japonii 


wraz z żoną i tam wkrótce zakończył 


Matke, która z nedzy 


chce się rozstać z dziecisiesrm 


nych towarzystw dobroczynnych z 
prośbą o umieszczenie dziecka w żłob* 
ku. Nie będzie mu tam może zbyt do- 


brze, ale zawsze lepiej niż w domu. Ze 
SEGA: będzie Pani mogła zawsze dzłe- 


cko odebrać, gdy tylko poprawią się 
lepiej zarabiać. 
Odezwie się wówczas w Pani matka I 


ciątka. Jeżeli wezmą je obcy ludzie, to 
przywiążą się doń i zechcą je sobie za- 
trzymać na zawsze: 

Czy nie żal Pani będzie wyrzec się 
dziecka? Wiem, że czasem niema wy* 
boru, 1, że jeżeli chce się Pani rozstać 
z dzieckiem, to mając w pierwszym 
rzędzie na względzie dobro maleństwa; 
którego Pani nie może wyżywić. Może 
któryś z Czytelników zgłosi się na apel 
Pani i zchce wychować Panl małą, dwu 
miesieczną, ładna, niechrzczoną dzie” 
wuszkę. Adres Pani. zachowałam do 
wiadomości zgłaszających się, 


Niezwykła walka o złoto w Londynie 


Dedektyw-amator ujął groźnych bandytów 


(z) Bandyci angielscy coraz częściej 
przejmują metody swych kolegów ame 
rykańskich. W tych dniach w Londy- 
nie rozegrała się scena, jakby: żywcem 
wycięta z filmu amerykańskiego, z ban- 
dytami, sztabami złota, strzałami i po- 
ścigiem automobilowym. 

Dwaj bandyci na jednej z głównych 
ulic Londynu wyskoczyli nagle z auta 
i napadli na idących spokojnie ulicą 2 
urzędników banku, którzy mieli dostar- 
czyć jubilerowi dwie duże sztaby złota. 

Nie chcąc zwrócić uwagi publiczno- 
ści na cenny ładunek, urzędnicy ban- 
kowi nieśli złoto, opakowane w zwy- 
kły papier. Bandyci dowiedzieli sie naj- 
widoczniej o tem į dokonali napadu — 
Schwycili błyskawicznie złoto. wsko- 


czyli do swego samochodu i rzucili się 
do ucieczki. Słysząc krzyki ograbjo- 
nych, jakiś prywatny automobilista po- 
dążył wślad za uciekającymi. 

Widząc, że za chwilę ścigający ich 
dogoni, bandyci wyskoczyli z auta i za- 
mierzali ratować się przez dom. wycho 
dzący na sąsiednią ulicę. Odważnv męż 
czyzna, którym by! niejaki Ronald John 
son, również zatrzymał swą maszynę 
i w ostatniej chwili zdołał wytrącić z 
rąk jednego z bandytów złoto i powa- 
lić go na ziemię aż do przybycia poli- 
CI. 
+. Szłabki złota. które podczas walki 
wpadły do kanału, udało się wyłowić 
[i zwrócić prawemu właścicielowi 


życie. Na łożu Śmierci kazał on swej 
córce poświęcić się za ojczyziią. 


Ponieważ umierający książę nie 
miał syna a tylko jedyną córkę — we- 
dług zwyczałów janońskich — obowiąz 
kiem jej było zastąpienie ojcu Syna. 
Dziewczyna ścieła swe długie w. 
przebrała się w męski strój | wstąpiła 
w szeregi tajnej służby japońskiej: 


Szefem wywiadu japońskiego byl 
wówczas generał Itagaki. który wysłał 
Kawashima do? Mandżurii. Pierwszym 
bohatersktm czynem Kawashima było 
uratowanie rodziny PurYi, pożniejsze- 
go prezydenta. Pu-Yi cudem uszedł 2 
życiem w czasie walk na ulicach Tien- 
tsinu. jednak rodzina jego została w 
zamku, i A Í 


Gdyby wpadli oni w rece generata 
woisk chińskich Chan-Sue-Llanga — 
lòs walk mógł być przesądzony: Wów- 
czas Kawashima, przebrana za szofera 
taksówki. nie zważajac na strzelaninę 
uliczną dotarła autem do pałacu Pu-Yi I 
uratowała jego krewnych, między inny- 
mi księżnę: 


O innych bohaterskich czynach Ka+ 
washimy narazie nie pisze się wiele. 
faktem jednak jest. że gdziekolwiek 
wojska japońskie znajdowały sie w tru- 
dnej sytuacji — wysyłano tam Kawas- 
hime. We wszystkich okolicznościach 
przychodziła ona ze skuteczną pomocą: 


Czy wiecie, że... 


Pierwszy list gończy ukazał się 9 sierpnia 
145 r. przed N, Chr, w Aleksandr]i, Poszukiwa- 
no za pomocą tego listu zbiegłego niewolnika 
przyczem znajdował się tam dokładny rysopis 
zbiegłego wraz ze „znakami szczególnemi', 


k 
* 


Pierwszym wozem który poruszał się bez 
koni, a więc był poprzednikiem samochodów, 
był wóz, należący do cesarza Commodusa w 
2-1m więku po N, Chr, 

Wóz posuwał się zapomocą skomplikowane» 
go systemu zazębiania się kół bez pomocy la- 
kichkolwiek zwierząt pociągowych. 

+* 

W Londynie w roku 1669 otwarta pierwszą 
na świecie kawiarnię, W dwa lata późylej Paše 
cal otworzył w Paryżu drugą kawłarmię, W 
Wiedniu zaś, owem klasycznem dła kawiarni 
mieście, dopiero po odsieczy wiedeńskiej w fo- 
ku 1683 polak Kulczycki otworzył pierwszy te» 
go rodzaju lokal, Ko. 

$k 
* 

Pierwszy bal publiczny na całym świecie od 
był się dnia 2 stycznia 1716 roku w Paryżu w 
Wielkiej Operze, Po raz to pierwszy płacońo 
wówczas za wstęp do sali 
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X ERSBŁSŚ 


Trup przemytnika w krzakach 


Podczas jazdy na gape przemytnik łódzki znalazł 
śmierć pod kołami pociągu towarowego 


Łódź, 19 października 
W lutym ubiegłego roku wywiadow- 
"cy komisariatu straży granicznej w Ło- 
dzi ustalili, że znany przemytnik Antoni 
Kowalski (Poznańska 39) sprowadził do 
naszego miasta znaczną ilość tytoniu 
niemieckiego. 

Kowalski, którego doskonale znały 
nasze władze nie ukrył przemytu w 
swem mieszkaniu, lecz schował tytoń 
w rozmaitych melinach. Część tytoniu 
ukrył w mieszkaniu swego sąsiada Bro 
nisława Janikowskiego, zamieszkałego 
również przy ulicy Poznańskiej 39, 

Wywiadowcy trzymali rękę na pul- 
sie; ledwo Kowalski zdążył ukryć prze- 
myt — już przyszli urzędnicy i nakryli 
cały ładunek. Trochę towaru znaleziono 
w mieszkaniu samego Kowalskiego, 
część u Janikowskiego, w szafie kucher! 
nej, a resztę w rozmaitych melinach, 
rozsianych po całem mieście, 

Gdy wywiadowcy dokonywali rewi-; 
zji w mieszkaniu Janikowskiego — Ko-| 
walski, korzystając z chwilowej nieu- 
"wagi swych strażników rzucił się do 
ucieczki. Schwytano go jednak po kil- 
kuminutowej pogoni. | 

Przeciw Janikowskiemu i Kowalskie 
mu wytączono sprawę, która odbyła się 
wczoraj przed sądem okręgowym wj 
Łodzi. - 

Janikowskł stawił się, natomiast 
drugi oskarżony, Kowalski ine przybył 
do sądu. Okazało się, że przemytnik ten 
zginął jeszcze przed kilku tygodniami. 

Po opuszczeniu aresztu, w którym 
Kowalski przebywał aż do, zakończenia 
dochodzeń — przemytnik wszedł w. 
kotitakt z nową szajką przemytniczą w 
Niemczech. Celem zaopatrzenia się w 


w podróż zagranicę. 

Biletu nie wykupił, choćby z tego 
powodu, że wywiądowcy mieliby go na 
oku od pierwszego etapu podróży. Dla- 
"tego też Kowalski zakradł się. do -poclą- 

"gu towarowego, który jechał nową linią 
«kalejową Zduńska Wola — Herby... | $ 

Przed Działoszycami, gdy pocą 

zbliżał się do stacji, Kowalski wysko- 


czył ze znajdującego się w pełnym bie- 
gu wagonu, którego koła zimasakrowa- 
ły go. Kadłub Kowalskiego spadł z na- 
sypu w przydrożne krzaki į dopiero po 
kilku dniach wieśniacy tamtejsi złożyli 
zameldowanie o znalezieniu trupa. 


mycaniu towaru i ukrycie przemytu — 
oświadczył, że nie wiedział, co się znaj- 
duje w pozostawionej przez Kowalskie- 


;go paczce. 


Sąd jednak nie dał wiary iego tłuma- 
czeniu „natomiast uwzględnił szereg mo- 


W toku wszczętych dochodzeń wła-|mentów łagodzących i wyniósł wyrok, 
dze ustaliły, że był to trup Kowalskie-|skazujący Janikowskiego na zapłacenie 
grzywny lub w razie nieściągalności na 

Na wczorajszej rozprawie Janikow=|40-dniowy areszt. 
ski, oskarżony o współudział w  prze- 


80. 


— Ner — 


Roncesie na sprzedaż papierosów 


ipo sfaq meedial utrzymane 


Łódź, 18 października. 


dział wzięło kilku ministrów postano- 


u y (ak) W związku ze zniesieniem sy- |wiono, że system koncesyjny utrzyma- 
„nowy ładunek tytoniu Kowalski udał się | stemu koncesyjnego sprzedaży papiero* | ny zostania nadal w zakresie sprzedaży 


sów, poszczególne związki 
wojennych wszczęły energiczną akcję, 
by odzyskać stracone prawa: 

W rezultacie szeregu zebrań i kon- 
'ferencyj onegdaj: do: min. skarbu zwró* 
ciła się delegacja związku. inwalidów 


wojennych -która-przedstawiła swe po- 


stulaty. 
Na specjalnej naradzie, w której u- 


inwalidów |wyrobów tytoniowych na ulicach, pla- 


càch. siadjonach, dwercach itp, 

Koncesje na tę sprzedaż wydawane 
będą wyłacznie inwalidom. 

Ponadto zachowane ma:być- dla in 
walidów pierwszefistwo przy zawiera” 
AH MNRÓW-Ha-Sprzedaż-hurtową--WwyTo* 
bów tytoniowych: 


UDUSIŁA WŁASNE DZIECKO 


Ponura (ragedja dziewczyny, która miała froie nieślubnych dziec, — 
Nowakówna skazana na karę więzienia 


Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie rozpatrywano dziś sprawę prze- 
ciwko niezamężnej Franciszce Nowa- 
kównie z Lipin. 


Akt oskarżenia zarzucał jej umyślne 
zabójstwo nieślubnego dziecka. Wedle 
aktu oskarżenia, po porodzie, Nowakó- 
wna owinęła dziecko płachta, przykry- 


Katowice, 19 października. | 


budziła się, z przerażeniem stwierdzi- 
ła, że dziecko nie żyłe. 

Na podstawie orzeczenia lekarza 
powiatowego, dołączonego do akt spra 
wy wynika, że dziecko zostało zadit- 
szOne. 


i 


Sąd dał wiarę lekarzowi, jednak 
biorąc pod uwagę położenie Nowakó- 
wny, zastosował okoliczności łagodzą- 
ce i skazał ją na 6 miesięcy więzjenia, 
z zawieszeniem wykonania kary na 3 
lata. ; 
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Historie łódzkie 


Przemysłowieć przybyły z Prancli 
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Zdemaskowany artysta 


czyíi 
powiedziane w złą 
| godzinę 

Właścicel znanego zakładu gastronomiczne» 
go, słynącego z bigosu hultajskiego oraz „zim- 
nych nóg po poznańsku', pan Bertold Dymel, 
patrząc z za bufetu na pustą salę restauracyjną, 
prowadził aktualną rozmowę kryzysową ze star- 
szym i jedynym równocześnie kelnerem, panem 
Janem Wieczorkiem, 

— Jakby cholera wymiotła gości — mówił 
pan Bertold — nawet żaden na kredyt nie przyj- 
dzie wychlać kieliszek sznapsa. 

— Wiadomo, mortus jest na świecie, Takim 
prawem i Śmirusy siedzą doma. Czort wie, złote 
zegarki dając im na zagrychę żeby traktjernie od- 
wiedzali __ odpowiedział starszy kelner Wie- 
czorek, 

W tej chwili brzęknął dzwonek nad drzwia- 
mi wchodowemi i do sali wszedł gość. Kelner 
brudną serwetką trzepnął po stole a gospodarz 
ujął szyjkę Czystej Wyborowej, Gość zagadnął: 

— Czy z szanownym gospodarzem mam oko- 
liczność? Artyzda jezdem, dyplomowany na 
wsiech instrumentach . Czy szanowny gospodarz 
nie miałby życzenia uprzyjemniać gościom wsu- 
wę?- Gram nie wynimaja, przez przerwy, ile sza, 
nowne goście sobie życzą, Repertuar na każdą 
pojedyńczą okoliczność, Operę skończyłem za 
głównego muzykanta, 

— Na fortepianie artysta gra? — zapytał 
restaurator, 

Gość obejrzał się podejrzliwie po sali, 

— Fortepian rzecz pierwsza. Paderewski 
rv mnie szewiec. 

— Będziesz artysta grał na fortepianie. Mam 
na górze u żony. Jak przyjdzie z miasta forte- 
pian wstaw4 się na salę, 

— Czy aby zagraniczny? Na krajowym nie 
jestem zwyczajny grać! 

Nastąpiło omówienie warunków, Artysta, pan 
Józef Moroz, zobowiązał się grać od 6-ej wieczór 
do zamknięcia lokalu wzamian za co miał otrzy- 
mać cztery złote gotówką, kolację i jedne śred- 
nie piwo. Tymczasem poprosił o honorarjum za 
pierwszy wieczór, które miał przesłać żonie, 
oczekującej artystę w domu bez środków na 
wieczerzę. Napomknął przytem, że sam już 
chętnieby skonsumował swoją porcję, 

Gospodarz wydał dyspozycję i starszy kel- 
ner zakrzątnął się koło stołu, P 
Z Artysta delikatne przymówił się o „trochę 
gazu”, bo „wódeczność dodaje artyzdzie ducha”, 
Gospodarz i tego nie odmówił, Na konto ju- 
trzejszej czterozłotówki kelner przyniósł mu 
paczkę „Ergo“, Artysta podane jedzenie zmiótł 
do czysta, Poczem zaczął spacerować po sali, 
kręcąc się koło drzwi. 

Kelner, człowiek „niedzisiejszy”* jakoś to spo- 
strzegł. Nachylił się więc do gospodarza za la- 
dą i szepnął: 

— Miafkuję, że gość trajlował, Forse i żarcie 
chce nawalić, Cięśgiem na drzwi zezuje, 

— Niech Wieczorek stanie przy drzwiach 
i pilnuje, Jakby chciał wiać, to brać za mordę 
i do komisarjatu — tym samym szeptem odpo- 
wiedział gospodarz. 

Ale i gość zauważył grożące mu niebezpie- 
czeństwo, bo nim kelner zdążył wykonać pole 
cenie gospodarza, artysta był już za drzwiami 
i gnał przez ulicę, Kelner puścił się za nim w 
pogoń krzycząc; „Łapaj złodzieja!“ Na skrzyże- 
waniu ulic zatrzymał. uciekającego policjant, 
W trójkę udali się do komisarjatu, Kelner wy- 


ła je pościelą, tak, że dziecko zmarło 
wskutek uduszenia. Oskarżona do wi- 
ny się nie przyznała, Z płaczem opo- 
wiedziała sądowi o swym smutnym lo- 
sie. Było to już. trzecie z rzędu nie- 
ślubne dziecko, jakie miała w ciągu 3 


i S: i: : +44 | głosił akt oskarżenia. l 
popełnił samobójstwo w restąuracji hotelu „Victoria“ eee *hoane Moroz uciekał z restauracji, 
Warszawa, 19 października. Z dowodów, znajdujących się w kie | dostawszy tam pracę. Przecież mógł uczciwie 
(B) Wesołe towarzystwo przybyło |szeniach zmarłego, ustalono, że jest to | codziennie zarabiać — zapytał z ojcowską do- 
do restauracji hotelu „Victorja“ przy ul.| przemysłowiec 31-letni Stanisław Wit- j brotłiwością dyżurny przodownik, 
Jasnej Nr. 26. Składało się ono z dwuch, kowski, stale zamieszkały na Carvinie — To ja dla tego knajpiarza będę się edu- 


lat. Datków alimentacyjnych ojcowie 
nieślubnych dzieci nie płacili. Nowa- 
kówna zaś znajdowała się w rozpacz- 
liwem położeniu. Starała się o zaro- 


bek, jednak nigdzie nie mógła uzyskać 
pracy. 


Nie miała ona zamiaru zamordować 
dziecka i fakt ten opisuje następująco. 
Krytycznego dnia, 
rodzie, zasnęła ona, 
dziecko. 


natychmiast po po- 
tuląc do  siebje 
Kiedy po kilku godzinach o- 
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liki” i „Expressu” 


do CyrkuStaniewskich 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej św. Anny). 
Kupon seo ZA rzy kupnie biletu do otrzymania drugiego 
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yłko w CZWARTEK, DNIA 19-go PAŹ- 


kobiet i mężczyzny. Przybyli zajęli sto 
lik, poczem mężczyzna zamówił po ko- 
lei dwie butelki szampana. 

W pewnej chwili mężczyzna wyszedł 
na środek sali, wyjął rewolwer, przy- 
łożył go do głowy i strzelił. 

Wśród obecnych powstał popłoch. 
Służba restauracyjna rzuciła się natych 
miast na ratunek. Wezwany lekarz po- 
gotowia stwierdził już tylko Śmierć nie 
znajomego. 


godz, 8.15 wiecz. 
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Do Warszawy przybył w dniu 10 | kować na fortepianie. 


b. m. i zamieszkał w hotelu Bristol, 


O tem, jaką edukację powinien odebrać pan 


gdzie oddał na przechowanie 1500 zł. | Moroz, zadecyduje sąd, 


gotówką. Rzadko opuszczał swój pokój. 


Fat 


Szkielety dwuch chłopców 


którzy w tajemniczy sposób zginęli w 1902 roku 


Oborniki, 19 października. 

Onegdaj donosiliśmy o sensacyjnem 
odkryciu, dokonanem przy rozbiórce 
starego domu przy ul- Czarnkowskiej, 
gdzie znaleziono dwa szkielety młodych 


chłopców. i 

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
kościotrupy te należą do dwuch chłop” 
ców, synów szkuciarza, którzy zaginę= 
Il w tajemniczy sposób w 1902 roku. 


Naktaniaty dziewczęta wiejskie do nierządu 


Sensacyjny proces w Strzypjua 


Stryj, 19 października. 
(u) Jak już pisaliśmy w swoim czasie. 
władze bezpieczeństwa wykryły na 
przedmieściu Stryja w Zwaryczach dom 


werbowały dziewczęta wiejskie i nakła 

niały łe do nierządu. 
Rozprawa sądowa przeciw oskarżo- 

nym odbyła się onegdaj w Stryiu jednak 


schadzek we wspólnem mieszkaniu Ka-|tylko częściowo, gdyż dokończenie iej 
tarzyny Karpij i Rozalji Cioroch, którelnastąpi dopiero w przyszixni mican. 


zz 
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Przeplatanka 


Miecio ma siostrzyczkę Kazię, Pozatem w do- 
mu Miecia jest służąca Marysia, Marysia jest 
bardzo nieostrożna. Marysia stłukła wielki pół. 
misek. Matka Miecia wpadła z tego powodu w 
wielką złość; 

— Dlaczego Marysia nie uważa?.. Uprzedzam 
Marysię, że za każdą stłuczoną rzecz potrącę Ma 
rysi z pensji!... 

Miecio przysłuchuje się tej scenie i milczy. 

„ W dwa dni później zdarzył się inny wypadek, 
Kazia stłukła drogocenny wazon. 
" Tym razem wmieszał się do tej sprawy ojciec, 

— Jak można było stłuc taki drogi wazoa?,,. 
— zwrócił się do przerażonej dziewczynki, — Ja 
cię nauczę rozumu!... 

` I począł Kazię boleśnie przekonywać o tem, 
że nie powinna tłuc niczego w domu, Miecio, 
przyglądający się tej scenie, wzrusza ramionami 
i powiada do ojca: 

— Nie rozumiem.. Poco bić?,. Potrąć jej z 
posagu i basta! 

A +* 

Mayer poszedł na wystawę. Ogląda obrazy, 
Szczególnie podobał mu się jeden obraz p, t. — 
„Dziewczęta na plaży”, Na płótnie widniały 
trzy piękne blondyny w skąpych szatkach, Mayer 
wyciąga notes i zapisuje w zachwycie nazwisko 
malarza, 

— Chce pan kupić ten obraz? — pyta zna- 
jomy, 

Maye. przeczy ruchem głowy i odpowiada: 

— Nie., Ja chciałbym go tylko zapytać, gdzie 
on spędzał urlop... 

xx 

Państwo Pinkerton zaprosili na kolację pana 
Samowarczyka, Pan Pinkerton musiał tego wie: 
czoru dłużej pozostać w sklepie, przeto tak się 
złożyło, że pana Pinkertona jeszcze nie było w 
domu, a gość już czekał, Samowarczyk zabawia 
właśnie gospodynię rozmową, gdy nagle rozlega: 
ją się kroki, 

'— Wie pan co? — powiada pani Pinkerton. 
— Zrobimy mojemu mężowi niespodziankę! — 
Schowaj się pan za tą portjerą! s 
ła Pinkerton wchodzi do pokoju. Żona powiada 

oń: 

— Wyobraź scbie — Samowarczyk dzwonił, 
że nie może przyjść na kolację., 

— Brawo! — woła uradowany gospodarz. — 
Jest to jedyna mądra rzecz, jaką ten człowiek 
zrobił w .swem życiu!... SĄ 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: JyKoprowskiego (Nowomiejska 15), S. TA 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Śród- 


miejska 21), M. ewskiego (Piotrkowska 
Nr, 95), J. Kłupta (Kątna 54), L, Czyńskiego (Ro- 
kicińska 53). 
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To, co każdego interesuje... 


Pomoc dla bezrobotnych pracowników umysłowych. — Listonosze | ;, 5011.5: Wiadomości bieżące, 
pieniężni domagają się prawa posiadania broni palnej. — Ulgi |115 
szkolne dla dzieci ofiar wojny 


Pół roku minęło od powstania no- 
wej instytucji „Funduszu Pracy“ wa 
miejsce dawnego komitetu walki ze 
skutkami bezrobocia. Pierwsze półro- 
cze działalności „Funduszu Pracy“ za- 
znaczyło się poza poczynaniami w dzie 
dzinjie uruchomienia robót publicznych, 
co 

dało pracę wielu robotnikom, 
wzmożonem zainteresowaniem losem 
ogromnych rzesz pracowników umysło 
wych. 

Dotychczas przyzano pomoc w 19 
wypadkach na sumę przeszło około pół 
miljona złotych, co pozwoli zatrudnić 
przeszło 650 pracowników umysłowych 
w różnych okresach czasu od 2 do 10 
miesięcy, Starano się oczywiście za- 
trudnić pracowników umysłowych z 
rężnych dziedzin specjalności, o ile po- 
zwalał na to charakter przeprowadzo- 
nych prac. . 

Dzięki staraniom Funduszu Pracy 
uzyskało zajęcie 134 inżynierów i tech- 
ników, 96 publicystów i uczonych. 215 
pracowników biurowych i 221 osób ze 
świata teatralnego. „ 


W dniach 22 i 23 b. m. odbedzie się 
— jak już donosiliśmy — w Bydgoszą 
czy 

złazd niższych pracowników 
teka ua. MOCZOWYCH 4 ochro czt 

Zjazd pocztówtów zajmie się róże- 


do swych władz przełożonych z proś- 
bą o wydzielenie 
krótkiej broni palnei wszystkim funkcjo 
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Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna powieść brguminaln a. 


— Pani wygląda uroczo, doprawdy 
żenuje się siąść obok niej, aby nie ka- 
lać piękna — powiedział szczerze ins- 
pektor siadając obok Marji Mesanow. 


Czekał z niecierpliwością na iei od- 
powiedź. Poruszyła wargami, lecz ins- 
pektor nie usłyszał jej szeptu. Zagłu- 
szył go wrzaskliwy fokstrot jaki się na- 


Odwróciła doń głowę, otoczoną au-|gle rozpętał na sali. Od stołu powstało 
reolą jasnych jak złoto włosów i w u-jkilku panów, między innymi mąż pani 


śmiechu rozchyliła czerwone wargi. 

— Jest pan niepoprawny — odpo- 
wiedziała grożąc paluszkiem, — uwziął 
Się pan dzisiaj, gdyż nic prócz komple- 
mentów nie słyszę. p 

— Proszę mi wybaczyć, ale na wi- 
dok pani, cisną się one mimowoli na 
usta — tłumaczył się inspektor olśnio- 
ny urodą sąsiadki. Przegrodził ich kel- 
ner układający przed nim nakrycie. 
Skorzystał z tego inspektor i niepo- 
strzeżenie wsunął dwa palce do kiesze- 
ni kamizelki. Widocznie znalazł tam to 
czego się spodziewał, gdyż uspokojony 
Szybko cofnął rękę. 

Ruchu tego nikt nie zauważył, a 
zresztą był on tak naturalny, że nie 
mógł nasunąć żadnych podejrzeń. Gdy 
kelner po załatwieniu swych czynności 
odszedł inspektor przywołał do siebie 
uwijającą się po Sali kwiaciarkę i wy- 
brawszy dwie najpiękniejsze czerwone 
róże wręczył je paniom. Uczynił to z 
rozmysłem według ułożonego planu. 

Podziękowały za kwiaty, a spostrze- 
gawczy inspektor zauważył, że Mada 
spojrzała przelotnie na przyjaciółkę, 
która przytknąwszy róże do delikat- 
nych nozdrzy  wchłaniała jej zapach. 
Oczy Marysi zamgliły się dziwną me- 
lancholią. 

— Zdaje mi się, że pani posmutnia- 
ła? — zapytał cicho inspektor pochyla- 
jąc się lekko w jej strone, 


Zosi, który  ukłoniwszy się z gracją 
Mawilskiei zaprosił ją do tańca. 

Inspektor obawiając się, że ląda 
chwila ktoś zaanektuje Marysię zapy- 
tał ją z uśmiechem: 

— Czy pani mi 
fokstrota? 

Nierozstając się z różą w milczeniu 
wzięła go pod rękę. 

— Ta czy tamta? — zadawał sobie 
w myśli pytanie, a gdy znaleźli się 
wśród tańczących par objął ją ramie- 
niem. Szybki rytm melodii wtłoczył ich 
w rozkołysany tłum. 

— Ho, ho, ho, poraz pierwszy widzę 
pana tańczącego — doleciało do jego 
USZU. 

Inspektor oderwał wzrok od swej 
partnerki i spojrzał w bok. To pani Zo- 
sia oddając się rozkoszom tańca za- 
czępiła go w ten sposób. 

—- Z taką partnerką zobaczy mnie 
pani częściej — odparował jej, mocniej 
obeimując wiotką kibić Marji. Jedne- 
cześnie uczuł ból w prawej dłoni. Nie 
mógł się powstrzymać od syknięcia... 

— Róża kole... zaśmiała się dziew- 
nie nieswojo Marysia spoglądając na 
kwiat tkwiący w jej prawej ręce 1 do- 
dała -- to moi. wina, ale, nie chciałam 
rozstawać się z różą. 

— Róża z różą — zauważył d.skrel- 
nie inspektor wpatrując się w jei błe- 
kitne oczy. Musiały być bardzo plochli- 


nie odmówi tego 
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narjuszom pocztowym, którzy roznoszą 
przekazy pieniężne. 

Uchwała ta pozostaje w związku z 
częstemi napadami na listonoszy pie- 
niężnych i z ostatnim tragicznym wy- 
padkiem w Krakowie. 


Ministerstwo oświaty zapowiada 
wydanie okólnika o przyznaniu dzie- 
ciom ofiar wojny tych samych warun- 
ków 
przyjmowania do szkół państwowych, 
z jakich korzystają dzieci urzędników 
państwowych. 

Dla wielu sierot, których ojcowie zgi 
nęli na froncie, będzie to ulga bardzo 
znaczna, 

ZA 


KAMNCLK ala 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w czwartek, oraz w piątek wieczorem 
medja Fr. Langnera „Jak się nawrócił Ferdek 
isztota*, 


HANKA OPON) W TEATRZE MIEJ- 
M. 

Niezrównana Hanka Ordonówna wystąpi w 
Teatrze Miejskm raz tylko jeden a to; w sobotę, 
21 bm, o godz. 8.30 wieczorem z zupełnie nowym 
programem, który składać się będzie z 20 piose- 
nek nigdy jeszcze w Łodzi nie słyszanych. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
"(Ogrodowa 18) 

- Dziś, w czwartek i jutro, w piątek o godzi- 
Àiè 7,30 wieczorem dane będzie widowisko hi- 
stóryczne w 4-ch aktach p. t. „Jan Sobieski pod 
Wiedniem*, reżyserji Karola Wojciechowskiego. 
Przedstawienia te zakupione zostały dla robotni- 
ków, staraniem związków zawodowych. 


we, gdyż szukały ucieczki pod powie- ! 
kami. W milczeniu przetańczyli jeszcze 
kilka kręgów i siedli na swych miejs- 
cach. Marysia chłodząc się wachlarzem 
spoglądała na inspektora, wyciskające- 

go krew z malutkiej prawie niewidocz- 
nei ranki. 

— Głupstwo, do ślubu zgoi się — 
powiedział z humorem, śŚcierając kro- 
pelkę krwi chusteczką. 

— A kiedyż się pan żeni? — zapy- 
taka przechylając zalotnie główkę. 

. — Niedługo, jak każdy kawaler — 
odpowiedział znacząco. 

Po kolacji, gdy ustawiono na stole 
omszałe butelki dobrego wina wszyscy | 
biesiadnicy wpadli w doskonałe humo- , 
ry. Podochoceni panowie rwali się po- 
prostu do tańca. Inspektor i Steryński 
strzegli jak oka w głowie swych towa- 
rzyszek, które chętnie z nimi tańczyły. 

Marysia na usilne prośby Steryńskie- 
go opróżniła zaledwie jeden kieliszek. 
Mada również nie była nadzwyczajną 
czcicielką szklanego bożka, co z nie- 
zmiennym zadowoleniem zauważył ins- 
pektor. Nie lubił zdobywać tryumfów 
przy pomocy alkoholu, a z podejrzane- 
mi o przewinienie jednostkami spoty- 
kał się oko w oko po trzeźwemu. Do 
reszty towarzystwa nie miał pretensii. 
gdyż rozanimowane winem i orkiestrą, 
nie zwracało specjalnej uwagi na ich 
kącik. Denerwowało go tylko nieco 
zachowanie Steryńskiego, który pe 
trzecim czy czwartym kieliszku zbyt- 
nio się począł wynurzać przed Mary- 
sią słuchającą jego opowiadań z wiel- 
kiem zainteresowaniem.  Obawiał się, 
że lada chwila rzuci słowo, które nie- 
potrzebnie może zaintrygować panie. A 
tego za wszelką cenę pragnął uniknąć, 
bowiem ostrożnie i powoli szykował 


siędo ostatniego skoku, uderzenia, któ- 
re miało zdemaskować piękne kobiety. 
IRozważywszy to błyskawicznie zdecy- 
""ował się zakończyć tą komedię. 
Wybrał chwilę naijodpowiedniejszą, 


N 200. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI Ł 
*POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 19 października 1933 r. ; 
7.00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
ą zorze”, 


.40: Dziennik poranny. R 


wilka gospodarstwa - domowego. 
: Odczytanie programu na dzień Bie- 


Przerwa. 
Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


11.40—11.45: Wiadomości o eksporcie. polskim. 
11,.45—11.50: Komunikat Min, Opieki Społ. dla 
Państw, Urzędów Pośredn, Pracy. 


skiej, 


11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


: ołudniowy. 
12.35—14.00: II-gi koncert szkolny z Filhatmonfi 
Warszawskiej, aarep, przez Polskie 
Radjo wespół z Wydziałem Oświaty i Kultu- 


ry Magistratu m. st. W. A 
10:00—14.03. Wiadomości met iczne. 
14.03—15.30: Przerwa, 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 

dlowej w Łodzi, 


15.40—16.40; Godzina muzyki lekkiej w wykona- 
niu orkiestry Teatru „Cyganerja" pod 5 
órzyńskiego i Stefo Sai 


piosenki). p 
16.40—16.55: Muzyka z płyt. 
16.55—17.50: Sonaty w , Ireny Dubiskżej i J6 
zeta Turczyńskiego, 
150m0 Roper teatrów i komunikaty 
je. 
18.00—18,20: Odczyt (z cyklu „Zagadńienia gospo 
darcze) „Na drodze do bogactwa* — wył. 
18 100: Che zaa c alakis I Sygietyń 
.20—19.50: „Chopin** a y yA- 
s Soo ; 


AE DAA TADAN T mn tedh= 

pondencję bieżącą omówił „ 

y „piczeych oe "W. Frenkciel. 

1; „25: Wiadomości sportowe. 

21.25—22.,30; D, c. koncertu wieczornego. 

22. 00: Muzyka taneczna z dåncingu Ada, . 

23.00—23405: Wiadomości me dla. 
lotnictwa i komunikat A 

23.05—23,30: D, e. muzyki z d „Adia“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.10. KOPENHAGA, . Koncert symfon. .., 
z udz. Pawła Himdemitha. Z iz 
19,05. RYGA. „Fryderyka“ — operetka 
“ Lehara. E R AB SZ 
21.00. DAVENTRY. Koncert utworów 
Emeryka Kalmana pod dyr. kampo- 
zytora. 


gdy całe niemal towarzystwo kręciło 
się w zawrotnym walczyku. Przy stóle 
został tylko Steryński, obie kobiety 
i on. 

— Pani Marysiu — zagadnął z nie- 
nacka — dlaczego pani ukrywa ter 
piękny pierścionek w torebce? Widzia- 
łem go tylko raz na paluszku, podczas 
powrotnej drogi z Morskiego Oka? På- 
nie spoirzały zdumione na siebie. 

— Skąd nagle takie zapytanie, — 
Ździwiła się Marysia. Niezrażony tem 
inspektor ciągnął dalej. 

— Pierścionek ten — jak pani Mada 
sama zaznaczyła, posiąda podobno ja- 
kąś tajemniczą moc, w którą pani wie” 
rzy: 

— Owszem — wtrąciła Mada — 
jest to talizman mej przyjaciółki, a le 
dlaczego porusza pan ten temat. Czyż- 
by panu zabrakło innych? 

Inspektor miast odpowiedzieć, sięg- 
nal ręką do kieszonki w kamizelce i 
wyjął pomału jakiś przedmiot owinię- 
ty w bibułkę. 

Steryński na widok poważnej miny 
wytrzeźwiał momentalnie. Wrażliwą 
swą naturą przeczuł, że zbliża się roz- 
wiązanie ponurej zagadki z ulicy Lud- 
neż Spojrzał z ukosa na panie, Obie 
miały wbity wzrok w palce inspektora, 
które trzymały ów tajemniczy przed- 
miot. Po krótkim namyśle podał go 
Marji- 

— Mam również talizman — objaś- 
nit nie spuszczając z niej oka. Zechce 
go pani obejrzeć. 

-— Ciekawe — szepnęła Mada i po 
chyliła się cała w stronę przyjaciółki, 
aby się lepiej przyjrzeć. l 

Marja Mesanow, jakby przeczuwa- 
fąc jakieś nieszczęście, niechętnie poŁ+ 
czeła rozwijać bibułkę. 

Wypadł z niej na stół duży sygnet 
z rubinem- 

Inspektor siedział — jak na 
kach. Ani mu drgnęła powieka.., 


Walszy ciąg futrol. 


szpil- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zął mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. - 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowkboś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z rtez- 
ką oraz. dozorca .Owym panem był rtient 
Ołiuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarłą przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od: sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stuńka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na.elegancka- dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
zańską' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim uiezwykłe wra- 
ŻĘRIE: 4 u 1 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się. nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
Adyga drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. ' 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
słtw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
zd wraz ż ojcem pod sąd, ieżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie”*do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem .szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do. walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów:".przyczet ;Pakutą „pchnię= 
ciem moża zabiła swego rywala. — 7 
słarzeczona zika- jest służąc adwoż 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w-tym 
samym- -domu zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na, imię Stefcia. 


 Głowniewski zainteresował się losem 


Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizcę, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 

* Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy'ze strony Pakuły. szpiezuie zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty. z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie da 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia * samobójstwa. 

Księżniczka; chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika. któ- 
ry. przez, nią zapomina o swej biednej na: 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudziką aresztują dwaj wywia- 
dówcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowładuje 
się ku swemu. wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

„Podczas rozprawy sądowej jakis tajem- 
niczy .„Garbusek* | podaje się anonimowo 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rzą Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (Giarbuska, ani też stwierdzić kim 
on-jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

W melinie złodziejskiej „Bladego Józka“ 
zbiera się cała „ferajna: — Pakuła, znany 
szpryngowiec „Melonik*, krwawy sutener 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia. 
Omawiana test sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera. Do robty ma być 
wciągnięty również Garbusek, przeciwko 
któremu ostro występuje „Blady Józek*. 

Właśnie przybył  Garbusek, z którym 
Blady. Józek* nie chciał się nawet przywi- 
tać. arbusek siada przy stole i każe so- 
bie nalać wódki, Maniek chce spełnić jego 
próśbę. lecz „Blady Józek" zakazuje mu 
usłiugiwania Garbuskowi. 

W melinie wytworzyła się naprężona 
sytuacia. Wszyscy z zapartym oddechem 
czekalą co dalej nastąpi... 


Kości były rzucone.. 
zrozumiał. że w tei chwili rozgrywają 
się jego losy: Jeżeli nie stanie w obro- 
nie swego autorytetu — przepadł. Pod- 
nosząc się wolno z łóżka. obmyślał 
swe szanse... Kto stanie po jego stro- 
nie?.. Najpewniej Bazylek Czy imi 
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iteż — niewiadomo. Ale trudno... 

Grunt, że nie znał sił przeciwnika». 
Któż to za jeden 

Udaje bohatera, czy jest bohaterem?.. 


Trzeba było pierw się wywiedzieć... 


Teraz zapóźno:« RE 

Powoli, ociagając się, wstawał z 
łóżka.» 

Cichy szmer przeszedł przez pokój. 
Wszyscy przeskakiwali wzrokiem: -z 
Józka na Garbuska, który siedział spo- 
kojnie przy stole. plecami odwrócony 
od łóżka, nie interesując się wcale tem, 


co się za nim dzieje... 


A Józek sięgnął już ręką do kiesze- 


ni i wyciągnął połyskującą stal,- Uijał 
mocno w garść sprężynowy nóż 4 : iak 
zwierz rzucił się raptownie na swą 0-7 
fiare Ktoś krzyknął przerażliwie. Gar: 
busek zerwał się momentalnie i w po- 
wietrzu uchwycił uzbrojoną rękę, na- 
pastnika. Wiadomym sobie -sposobem 
skręcił ją tak boleśnie. że nóż przeciw- 
ko niemu samemu skierował 
ugodził go między żebra... 


się na ziemię:. Garbusek cisnął na po- 
dłogę sktwawiony nóż, poprawił pe!e- 
rynę i spokojnie wrócił na swe miejsce. 

— Nalej mi. Maniek... — rozległ się 
jego miarowy głos. Eeri 

Odetchnęła ferajna... Kamień «cieżki 
spadł im z serca. Pozbyli się za jed- 
nym zamachem tyrana. Tylko Bazy- 
lek nachylił sie nad jeczącym Józkiem, 
przeniósł go na łóżko i opatrzył mu 
rane. 

Odrazu Garbusek ziednał sobie sym 
patjię podwładnych Józka. Ściskaj mu 
teraz dłoń i winszowali sukcesu, Gar- 
busek wychylił kieliszek wódki i zany- 
tal. jakodyby nic się nie wydarzyło: 

— Pocoście mnie tu wzywał?.. » 

"+ Słvszałćm. żeś spótjalisra w każ- 


dej dziedzinie- — wyjaśniał mu Paku% CZ UŁO! I 
Mamy właśnie *pewna-robótke ng) irańskiego: . który. gorąco... opłakiwał 
widoku... Jest tam kasa do obrabienia .. 


łą lez 


— Gdzie to?.. 

— W pałacyku Kiefera. i 

— Nie idę na taką robote....— od- 
parł stanowczo Garbusek. 

— Czemtit to?.. 

— Nie chcę i kwita... Mam co in- 
nego w glowie.. Hotelowa robota, pew 
niejsza... 


się Pakuła. 

— W „Majestic“... Mieszka tam ja* 
kaś księżniczka ze swym facetem». 

Pakuła aż podskoczy. 

— Q nie będziesz mi opowiadał?. 
Lepiej ich znam niż swoją kieszeń... 

— Znasz ich?.. — zapytał Garbi- 
sek, patrząc przenikliwie na Pakułę. 

— Zawidzki.. — dokończył Garbu- 
sek — To wiem... 


ki... To iest jego przybrane nazwisko-. 

Nikogo widać ta rewelacja tak -nie 
zaskoczyła jak Garbuska. który przy- 
sunął sie do Pakuły i zapytał: 

— Więc widzisz, bracie. cała hl- 
storja.. Ja z nim mam na pieńku... On 
tu z jednym wojuje, który sie Chudzik 
nazywa- Pewnie go znasz, ten, co to 
w tę historię z walizkami był wmie- 
|szany+.« W twoią historię.. niby o te- 
go Burskiego.. 

Garbusek mrugnął powiekami i szep- 
ną!: 

— Już wiem. gadaj dalej... 

— To on z nim wojuje.. A ja mu 
pomagałem.- Kazał mi chłopaka Chu- 
dzika porwać, robotę galancie wykona= 
łem i pętaka cyganowi sprzedałem... 
Wyszła z tego wielka chryja i Zawidz- 
ki zbeształ mnie jak nigdy-. Stracił do 
mnie chwilowo zaufanie, ale tam jest 
pewny zarobek: 

— No, dobrał. Ale gadaj jak on się 
naprawdę nazywa?.. 

— Widzisz, to jest wielka taliemni- 
ca.. Ja się przypadkiem o tem dowie- 
działem i dlatego trzymam go w. sza- 
chit- On mi za to forsę daie-.. 

— Mnie możesz powiedzieć.» 

— Przecie to żywa gotówka... — 
ibronił się Pakuła, żałując już, że tyle 
wypaplał. è 

— Nie dasz mi tyle, co om 
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ten Garbusek?-- 


ostrze 1 | 


Blady Józek jęknął Ścicha i osuna? | 


— W jakim to hotelu?, — zdziwił) Czy omi:też. przez 


— A właśnie, że nje.. Nie Zawidz- | 


RONOCHONENZZESZOZSUKCNHUNENM| 


nie 


— Gadaj prędko, bo wiesz, że 
znoszę sprzeciwów!» 

Pakuła miał zamiar zaoponować, ale 
jęk Bladego Józka przypomniał mu, że 
z tym dziwacznym człowiekiem na- 
prawdę niema żartów. Powiódł więc 
wzrokiem. dokoła i mruknął: 

— Przy wszystkich nie powiem... 

Garbusek zrozumiał iego intencje. 
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płaci. Widać przed tym Chudzikiem 
się ukrywa, czy CO% | 

— Dobra.» vzy masz tam jeszcze 
robotę? — zagadnął go Garbusek. 

— Słabo.. zawidzki — bo tak go 
wszyscy nazywają — krzywo teraz na 
mnie patrzy.+ 

— Zaprowadzisz mnie do niego,.. — 
rzekł Giarvuseęk — Przedstawisz jako 


Dał więc znak pózstałym gościom przy | swego kamrata- 


stole, żeby się wysunęli, co też nie- 
zwłocznie zostało wykonane. . 

— No, gadaj teraz: z 

Pakuła obejrzał się. zwinął dłoń w 
trąbkę i nachylając się do ucha Garbu- 
ska. szepnął zagadkowym głosem: 

— Wisz ty kto to jest?.. Hrabia 
Włodzimierz Strzyga - Toporski!.. Ot. 
co! 

Garbusek drenał. Twarz jego zmie- 
nita się w jedne chwili. Wysunięta dol- 
na szczeka wsisieła się spowrotem. o- 
czy zmieniły kolor. nawet cera jakoś 
mu się przeistoczyła: 

— Hrabia Włodzimierz 
Toporski. oowiadasz-- — powtórzył w 
zamyśleniu — Prawdę mówisz?.. 

— Święta prawdę!. Tylko nikomu 
nie mów!.. On za to milczenie forsę 


Dobra... — zgodził się Pakuła. — 
A gdzie mógłbym się z tobą spotykać?» 

— Tu się spikniemy... 

To mówiąc, Garbusek wyciągnął z 
kieszeni  pięódziesięciozłotowy banknot 
i cisnął na stół: 

— Masz — dodał. — Żebyś hie zadał, 
że cię okradam... 

Pakuła z niedowierzaniem sięgnął po 
banknot i ukrył go szybko w swej prze- 
paścistej kieszeni. Szacunek jego dla 
Garbuska zwiększył się niepomiernie. 

— Widzę, że z tobą będzie dobrze 
robić interesy... — rzekł do Garbuska. 


Strzyga -,-— Już ja cię wkręcę do tego hotelu... Da- 


waj łapę! s 
Uścisnęli sobie nawzajem dłonie i 
stuknęli kieliszkami. 


Rozdział trzydziesty trzeci 


Sytuacja się poóarsza 


Jana stała przy oknie, wyglądając na|głabyś żyć bez strojów, bez aut i coraz 
ulicę, lecz czyniła to w'ten sposób, aby | to nowych świecidełek... Ale... 


nikt z ulicy nie mógł jei dojrzeć. 


— Domyślam się... Znudziły ci się te 


Środkiem jezdni posuwał się zwolna! wydatki. 


mroczny kondukt pogrzebowy. Za kara: 
jak złamany 


wanem szła pochylona, 
kwiat, pani Jadwiga Grudzieńska, okryta 
żałobą, podtczym$ wana. z. jednej „strony 
przez Głowińskiego: z drugiej zaś przez 


swego szófa. 

Gdy smutny ten orszak minął Jana 
westchnęła ciężko i oddaliła się od okna. 

Czy chciała śmierci Grudzieńskiego? 
Dlaczego rozsiewała wookół siebie tru- 
jący czar, który pozbawiał życia wszyst 
kich mężczyzn, mających z nią cośkol- 
wiek wspólnego?... Czy takj sam los spot 
ka ;Żawidzkiegor Chudzika i innych?... 
przebywanie w jej 
towarzystwie skazani są na nienaturalaą 
śmieró?= = A z : 

Rozmyślania jei przerwało nagłe o 
twarcie drzwi į do pokoju wpadł zdener- 
wowany Zawidzki. 
— A mówiłem ci, żebyś z nim zerwa- 


Ta! — zawołał, biegnąc po pokoju. — Co$ 
podobnęgo!.. Taki bankier!.. Taki bo- 


gacz!.. Widziałem teraz jego pogrzeb!... 
Nie zmuszałam go do popełnienia samo- 
bóistwa... 

— Trzeba było z nim inaczej postępo- 
wać... Czy zdajesz sobie sprawę jak 
wspaniałego klijenta stracjiłaś?!... 

Księżniczka zawrzała gniewem. 

— Jak śmiesz mówić do mnie w ten 
sposób?!.. (Qirudzieński nie był wcale 
moim „klijentem* i wogóle nie miałam 
nigdy żadnych „klijentów*'!... 

— Przepraszam cię bardzo... — od- 
parł Zawidzki. — Myślałem to w innym 
sensie. Nie chciałem cię obwazić... Jeśli 
użyłem słowa „klijent to w zupełnie 
niewinnem znaczeniu... A zrozumiesz mo” 
je zdenerwowanie, jeśli powiem ci całą 
prawdę... 

— Co się stało?... Co masz mi nowe- 
go do powiedzenia?... 

Zawidzki usiadł przed nią na krześle 
i rzekł: 

— Widzisz, jeśli żałowałem przed 
chwilą Gmrudzieńskiegoo, to czyniłem to 
tyłko z egoistycznych pobudek... Przy- 
znaję.. Bo Grudzieński był człowiekiem, 
który pomagał nam bardzo finansowo... 
Obsypywał cię prezentami. nie szczędzi! 
dla ciebie pieniędzy.. Wissz przecie, że 
twój tryb życia pochłania ogromne wy- 
datki... 

— Nie czynisz mi chyba z tego po- 
wodu zarzut.. i 

— Bynajmniej... Wiem, że ładny bry- 
lant wymaga ładnej oprawy.. Nie mo- 


Trudno.. — westchnęła Jana. —| 


— O, nie... Mnie się nie znudziły, ale 
mojemu ojcu... Przestał mi wysyłać pie“ 
riądzę. Jest mi już winien bardzo wiele... 
Nasze zabawy i bale pochłonęły ogrom- 
ie kosztą... Ponadto... przestałem maleń- 
ką;cutię w karty... Wreszcie.musimyvo- . 
płącać różnych ludzi, którzy są nam po- 
trzebni.. Pakuła za milczenie domaga 
się coraz to nowych okupów... Dziś przy- 
prowadził mi nowego kompana. wiesz, 
Garbuska... Ten człowiek może się nam 
przydać... Ale wszystko kosztuje... Skąd 
wziąć ra to, s::oro-ojciec zamiknął przede 
mną kasę?... > 

— Rozwniesz chyba doskonale, że 
mnie twoje źródła dochodów nie obcho- 
dzą... Jeżeli stoję ci na .przeszkódzie: mo 
żesz mnie w każdej chwi opitścić... 
Wiesz, najlepiej, że nie biję się o ciebie... 

AG. — odparł Zawidzki, zwie” 
siwszy głowę. — Ale dałem ci chyba nie- 
raz dowody swej miłości... Nie żałowa- 
łem dla -ciebie pieniędzy, gdy miałe:n... 
Czy teraz: gdy gorzej stoję finansowo, 
odepchniesz mnie od siebie?... 

— Mówiłam ci już nieraz, że ieśli po- 
kocham kogoś naprawdę, sama gotowa 
będę sprzedać wszystkie moje brylanty, 
aby żyć tylko przy nim... Od was żądam 
pieniędzy za swą miłość!... 

— Chcesz przez to powiedzieć, że nie 
bardzo mnie kochasz... Rozimiiem... Ale 
ja bez ciebie żyć nie potrafie... Ten bez- 
gotówkowy okres uważam za przejścio- 
WY.. Ta sprawa będzie musiała być za- 
łatwiona... A narazie... mam maleńki pro* 
jekt dla ciebie... 

Jama nic nie odpowiedziała. Nie shm 
chała, zda się, co do niej mówił. 

— Wspominałaś mi niedawno o tym 
Kieferze... Bogaty przemysłowiec. który 
zakochał się w tobie po uszy i chce cię 
pojąć za żonę... Nie dziwię mu się wcale. 
Tacy starcy, jak on: czuja szczególy po 
ciąg do młodych, pięknych kobiet... Więc 
chce ciębie kupić poprostu... 

Jana zmierzyła go surowem S$pojrze- 
niem... ” 

— Przepraszam... Chciałbym usłyszeć 
twoje zdanie w tej sprawie... Co zamie 
rzasz uczynić z Kieferem?... CZy rzeczy- 
wiście pragniesz zostać jego żona?... 

"— Ja jego żoną?... — wybuchnęła 
nagłym śmiechem.— Musiałabym przed 
tem oszaleć!... [mponuje mi jego bogac: 
two, nic więcej!... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Prześladował ją duch arie męża | "uczę" 


, Wilno, 19 października. 
Ne mogąc znieść strasznych męczarni, Zapałowa popełniła samobójstwo | w m. Duxsztach micazy Aleksand- 
i PADŁ m Przybinem, a niejakim Ch. Gordo- 
przed śmiercią Zapałową zwolniono,  ;żać się przed sąsiadkami na niespokojne Aran wynikła ostra sprzeczka na tle wy 
(k) Przed kilku dniami donosiliśmy o Z zeznań tych wynikało, że Zapałajsny w czasie których widziała męża, |granej dolarówki przez Gordona, a na- 
krwawej tragedji małżeńskiej przy ul |W CZASIE sprzeczki z żoną popełnił sa”! który wzywa ją do siebie. leżącej kiedyś do Przybina. który zło- 
A AN x | mobójstwo. Zapałowa nie miała chwili spokoju. żył ją u Gordona, jako gwarancję za 
Zagnańskiej i zagadkowej śmierci. Jó- Pożycie małżeńskie nie było dobre.| W dzień i w nocy prześladowała ją zmo | dług. 
zela Zapały. Zapałową widywano często w towarzy- |ra nieżyjącego męża. Tymczasem Gordon po wygraniu lo- 
Pod zarzutem zbrodni została aresz-|stwie mężczyzn zabawiającą się we-| Sąsiedzi odwrócili się od niej a dzie-|su zainkasował pieniądze, do których 
towana żona Zapały Władysława, lecz | soło. ci na ulicy nie dawały przejść jej spo-;ma pretensje Prżybin. 
po penanaci Zapały, ktore ten złożył Po tragedji Zapałowa AAC tbar kojnie, wytykając palcami i krzycząc: Na tem tle dochodziło między Przy- 


(jka ranażystów grasuje w. Bremy | At AW 


Kielce, 19 października. 


Wreszcie Zapałowa w czwartek wie-|czek i awantur, Onegdaj Przybin spot- 
czorem wypiła znaczną ilość esencji 0c- |kawszy Gordona, wszczął z nim kłót- 
Policja U tajemniczych „wywiadowców“ 
Przemyśl, 19 października. |bietą, oczywiście, w tajemnicy przed 


towej, chcąc pozbawić się życia. nię, poczęm porwał Gordona i wrzuci 
W stanie beznadziejnym przewiezio- go do studni. Gordona wydobyto z we- 

"Jeden z mieszkańców Przemyśla własną żoną. Około godz. 8-ej wiecz: 
wyższy urzędnik p. Z wybrał się one- |do sPacerującej parki przystąpiło 2-ch 


no ją do szpitala św. Aleksandra. dy, zaś Przybina aresztowato. 
gdaj na RAE na Zamek z pewna ko- osobników, którzy RZ się, jā- 
RO EN amem ko wywiadowcy P. P. i zaczęli na u- 

l boczu rozmawiać z towarzyszką p. Z. 
LEKARZ- DENTYSTA Pan Z. widząc to, uciekł i złożył 


F, Kopciowskal R A ia fende kaj 


u, gdyż, lak ustalono, w Przemyślu 


Grad a ńs k a 34 REA szajka „Niebieskich ptaków", 


którzy wsnólnie z „koryntjankami* do- 


Strzały rewolwerowe w nocnej restauracji 


Policja aresztowała pijanego awanturnika 


Bydgoszcz, 19 października. |chem wyciągnął z kieszeni rewolwer, 

(sem) W niedzielę w nocy przybył |chcąc strzelić prawdopodobnie do gos- 
do kabaretu „Renaissance“ niejaki Wo- i podarza. Ten ostatni szybko się jednak 
lański w towarzystwie kilku osób, gk e dya i podbił rękę Wolańskiego, 


rzy byli już pod dobrą datą. tak, że dwa strzały, które Wolański zdą 
Wolański zaczął się awanturować w|żył oddać, poszły w kierunku drzwi. 
lokalu, wobec czego gospodarz począt- Na szczęście nikt nie wchodził ani 


tel. 232-55, puszczają się szantażów, ciągnąc z te- |kowo grzecznie, a potem już siłą chciał|też nie stał przy drzwiach, wobec cze- 
przyjmuje od 9—3, go procederu poważne zyski. albowiem | wyprosić awanturującego się gościa. |go obeszło się bez ofiar. d 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w.|ofiary ich sowicie opłacają się w~oba- W chwili, gdy gospodarz przystąpił Zaalarmowana policja sprowadziła 


przy abso ROR wie przed POREDA 


do Wolańskiego, ten błyskawicznym rulnieobliczalnego gałek do aresztu 
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Napiórwowskiego 28 dojazd tram. 3 i 4. 
Od wtorku dnia 17 października rb. ORYGINALNYCH 


niebywal podwójny. program Leje: S P A =) g ć a sę NM A N OLLA” - robic 
í Ej południowego o. i ork E ig z 
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Burgess i John ia eldis, A paare] Zawadzka 1 
Streszczenie: oneczne wybrzeże > 

Rio Grande, granica między, saem SZKOŁA tańców Towarzyskich i Czynna od 9-el rano do 9-ci wieczór 


Texa Met ykiem, było niegdyś kra- W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej. 
jem śolności i dobrobytu Na iednej|dypl. naucz. St. KAZANOWSKIEGO iS. AARINSGEINA Porada 3 z. 
z farm zabawa wre. Tańczy i śpiewa ul. ję a yti RA A Si 


płomiennooka, piękna meksykanka, Od ti-ej do 5-ej przyjmuje kobieta 


Zapisy i Informacie codz. od 10—2 p. iod 3—10 w. Lekcje tańców lekarz. 
raw O A ej Plany narodowych (mazur i t. p.) w grupach i Poledyńćwo, We wtorki, ooy j Mar tG ŃCZE 9, II piętro o ME 
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X Choroby: weneryczne, moczopłciowe Al. Ken FIDOS A 
ierścień w darze. — Na zabawę przy f 4: 
bywa amerykanin Miles, przedstawie Dr Jan Polak Dr. med. i skórne. 


Przyjmuje od 8—10 rano | 5—8 wiecz 
ciel wladzy z Texasu. 
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W rolach głównych: Karolina_ Lubień- matyzm) RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka 1) Suoraby skorna = i LAB” kk s 


ska, Zofia Batycka, Adam Brodzisz, Godziny przyjęć 6--7. Tel, 191-0 191-08. 8. Przyjęcia 10— 10—12 i 15—19 i weneryczne amerykańskie żaluziowe w dobrym 
Józei Węgrzyn, Bogusław Saibonkt TAi e a JO FAY NW TER EYE PIOTRKOWSKA 56 stanie 
Początek przedstawień o godz. Dr. MED. 


po. poł., w soboty o zodz. 3, w ie Dr. J. NADEL tel. 148-62 PEM 
ei święta 6 godz. 12 w pot. VAAI od t I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- || Oferty sub „W. 1. NS n3 


S eny zniżone: dziele Í święta od 10—] `~ 
Na pierwszy Seans ceny akuszer - -ginekolog 


äta dörostych 50 gr. dzieci 25 gr, Ceny lecznicowe 
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Pieściarze łódzcy biją Morawy 9:7 


Banasiak i Kranc skrzywdzeni przez sędziego.— Spodenkleę- 
wicz we wspaniałej formie.— Niezwykle gościnne przyjęcie 


|iprzeważa-Zach: Trzecie jest znów wy- |dyrekcję zakładów. Łodzianie zwiedzili 


_ Zlin, 18 października: 

W wypelnionej po brzegi sali naj- 
większego miejscowego kina, w obec- 
ności przeszło 2500 widzów odbyły się 
dziś w godzinach wieczorowych zawo- 
dy teprezentacyjnych zespołów pię- 
ściarskich Łodzi i Moraw, zakończone 
zasłużonem zwycięstwem ekipy łódz 
kiej w stosunku 9:7. 

Przy bardziej sprzyjających warun- 
kach zwycięstwo to mogło być jeszcze 
bardziej wyraziste, gdyż odebrano nam 
niesłusznie punkt w wadze lekkiej, 
skrzywdzono nas w wadze ciężkiej, a 
na dodatek straciliśmy jeszcze zupeł- 
nie niespodziewanie jeden punkt w wa- 
dze muszej. 

Drużyna łódzka zaprezentowała się 
tu bardzo dobrze. Niezwykle miłą nie- 
spodziankę sprawił Spodenkiewicz, wy* 
kazujący w spotkaniu z Sasiną swą naj- 
lepszą życiową formę: w jakiej go jesz- 
cze nigdy dotychczas w Łodzi nieoglą- 
dano: 

Chmielewski, któremu znów silnie 
dokuczała chora ręka i noga, spisał się 
jednak bardzo dobrze, bijąc zdecydo- 
wanie przeciwnika, mimo tak powāż= 
nagg handicapu: 

pozostałych bardzo dobrze spisał 
się Krenc, walczący z reprezentantem 
Czechosłowacii Kopeczkiem: 

Został on jednak przez sędziów bar- 
dzo poważnie skrzywdzony, gdyż za- 
służył sobie przynajmniej na remis, 
jeśli już nie na wygraną, 

Garncarek zupełnie przeciętny. miał 
za przeciwnika bardzo dobrego Zacha. 

Kompletny zawód sprawił Pawlak, 
walcząc bardzo słabo. Nie najlepiej za- 


prezentował się też Banasiak, miał jed-; 


nak swą walkę'wyrdźnieswygrafią. Pod 


p” Ea aare «Sędzia tingo- 
zerwał ak” podziewanie 
spotkanie, dyskwalifikując jednocześ- 
nie Bamasiaka za rzekome stałe faulo- 
wanie. 

Łodzianie pomimo, iż zostali bardzo 
poważnie skrzywdzeni nie protestują 


jednak, Sędziowie sam! uchylaja swą | 
decyzję poraz trzeci ogłaszając niero-- 


zegrańą i dzieląc punkty pomiędzy Ba- 
nasiaka i Loosa: 

Klodas nie miał nie, do powiedzenia 
w spotkaniu z mistrzem Czech Havel- 
ka, to też prócz serca i zapału do wal- 
ki nie zademonstrował żadnych walo- 
rów pięściarskich. 

Po wstępnych uroczystościach odby- 
ła się pierwsza walka pomiędzy Pawla- 
klem a Fischerem, zakończona wyni- 
kiem remisowym. Walka na niskim po- 
ziomie. Łodzianin walczy znacznie po- 
niżej swej normalnej formy. 

W wadze koguciej spotkali się Spo- 
denkiewicz z Sasiną: Łodzianin walczy 
pierwszorzędnie i przeważa znacznie 
przez wszystkie trzy starcia. W dru- 
giem starciu czech jest oszołomiony od 
prawej łodzianina, otrzymuje drugi cios 
i idzie na deski, Od wyliczenia ratuje 
xo gong. W trzeciem starciu ma łodzia- 
nin miażdżącą przewage, historja znów 
się powtarza. Sasinka idzie dwukrotnie 
na deski, a za drugim: razem jego se- 
kundant poddaje go:  Spodenkiewicz 
zwycięża więc technicznie K. O: 

"W wadze piórkoweł Wożźniakiewicz 
bije na punkty Winklera, Walka nieczy” 
sta. Winkler jest lepszy technicznie od 
łodzianina. Pierwsza runda jest naogół 
wyrównana: w następnych dwuch prze- 
waża łodzianin. Łódź prowadzi więc 
inż 5:1: - 

W wadze lekklei Banasłak walczy 
z. Loser Przez wszystkie trzy rundy 
wyraźna przewaga mistrza Polski, któ- 
rego zwyciestwo zdaje się już niepodle- 
gać dyskusji. gdy zupełnie nieoczeki- 
wanie nastepule opisany na wstepie in 
cyvdent i Banasiak traci niesłusznie je- 
den punkt. 

Walka Garncarka z Zachem w wa- 
dze półśredniei kończy sie nierozegra- 
na. Zach okazał się nailenszym z do“ 
tychczas walczących czechów. Pierw- 
sze starcie wyrównane: W drugiem 


równane, nawet z nieznaczną pod ko- 
niee przewagą łodzianina. Wynik remi- 
sowy najzupełniej słuszny. 

W wadze średniej chory Chmielew- 
ški rozprawił się zdecydowanie z Sad- 
ko, który ustenował łodzianinowi znacz 
nię pod względem techniki, był jednak 
|grośny z powodu silnych i.celnych cio- 
„sów, Walka utrzymana była na do- 
(brym poziomie i minęła pod znakiem 
| stałej przewagi Chmielewskiego. 
W pierwszych dwuch rundach ma ło” 

dzianin _ przygniatającą przewagę: 
W trzeciej natomiast jest walka bar- 
dziej wyrównaną, gdyż Sadko trzvma 
teraz stale i Chmielewski ma znacznie 
| utrudnione zadanie, przyczem chora 
|ręka i noga dokucza mu coraz bardziej: 

W wadze półcieżkiej Kłodas wal- 
czący z mistrzem Czechosłowacji Ha- 
į vella był już zgóry skazany na zagła- 
dẹ Łodzianin walezy praytem jeszcze 
niezwykle głupio, to też przegrał wale 
„kę wysoko na punkty, Trzeba jednak 
„przyznać Kłodasowi że szedł bardzo 
ambitnie. 

W wadze ciężkiej spotkali się Krenc 
lz Kopeczkieme W pierwszej rundzie 
przeważa zupelnie niespodziewanie 

Krenc i to nawet wysoko. Drugie star- 
cie należy też do łodzianina: W trzeciem 
przeważa już nieznacznie Kopeczek. 
Sędziowie ogłaszają zwycięstwo czecha 
na punkty, co krzywdzi mocno łodzia= 
nina: który zasłużył sobie przynajmniej 
ina remis. W ogólnej punktacji zwycię- 
ża Łódź 9:7. 

. Sędziował w ringu p. Przykry. któ- 
try prócz  niesłusznej 
Parasiaka, orientował się 
słabó wsfhulach.£ 23% % 

W środę espedycja łódzka zwiedzi- 
ła w dalszym ciągu miasto, a w godzi- 
nach południowych udała się dwoma 
specjalnie przygotowanemi autobusami 
wraz z przedstawicielami związku cze- 
į skiego, do zakładów BATY. gdzie była 
niezwykle zościnnie przyvimowaną przez 


też bardzo 


tu świeżo wybudowane fabryki króla 
obuwia: Z zakładów batowskich ug no 
się na miejscowy cmentarz gdzie odhy- 
ła się uroczystość ku czci zmiarłęgo 
przed niedawnym czasem traglozną 
śmiercią założyciela miasta i wielkich 
zakładów Tomasza Baty. Przed ofygi- 
nalnie wykonanym pomnikiem zebrali 
się zawodnicy obu drużyn, zarząd Mo- 
rawskiej Żupy, reprezentanci miagta i 
przedstawiciele zakładów batowskich, 
poczem przedstawiciele Żupy złożyli 
na mauzoleum piękny wieniec. 
Kierownik ekspedvcji łódzkiej prezes 
Kordasz wygłosił nad grobem krótkie 
przemówienie. Wszystkie przemówie- 
nia wygłoszone w czasie części Qfi- 
cjalnej przed zawodami utrzymane były 
w tonie szczerej symbatji, przyezżem 
.przebijała przez nie dążność do dalsze- 
go podtrzymania zadzierżgńiętych fuż 
stosunków: Wskazywali na ta zarówno 
mówcy ze strony czeskiej. jak też i kie- 
rownik ekipy łódzkiej Kordasz: Przed 
rozpoczęciem zawodów uczczono też 
jednominutową ciszą pamięć zmarłego 
przed kilku miesiącami prezesa łódzkie- 
xo. OZB ś. P. Ottona Landecką, 
Natychmiast po zakończeniu zawo- 
dów drużyna łódzka opuściła Zlin. uda- 
iac sie w towarzystwie zarządu Moraw 
skiej Żupy do Brna. gdzie zamieszkała 
w najładniejszym hotelu miejscowym. 
Zawody w Brnie wywołały bardzo 
duże zainteresowanie. tak, że podobnie 
jak i w Zlinie sala jest już zupełnie wy- 
sprzedana: i è 
W Brnie zaopiekował się łodziana- 


dyskwalifikacji; mi od pierwszej chwili specialty komi- 


tet przyjęcia na czele którego stoją 
przedstawiciele miejscowego *samorzą* 
du i zwiazki bokserskiego. 

W czwartek w południe odbędzie 
się na ratuszu w Brnie uroczyste przy- 
jęcie, na którem łodzianom zostaną 
wręczone specjalne upominki. Zawody 
odbęda sie w piątek w godzinach wle- 
czorowych. 


Drużyna Naprzodu 


nie staje w niedzielę do 7-io min. 


czy po słynnym meczu Z wilnianami 
znajduje się pod ścisłą opieką lekarską. 
Jednocześnie 


20 bm 


Nadzwyczajne walne 
zebranie 


Okr. Zw. Hokejowego 


W dniu 29 października odbędzie się 
w lokalu własnym przy ul. Przejazd 7, 
nadzwyczajne walue zebranie Łódzkie- 
go Okręgowego Związku Hokeja na lo- 
dzie. Na porządku dziennym znajduje 
się sprawa statutowa. 


Rower i rakiety 
ia publiczności na jubileuszu 


. . 8. 


Publiczność, która będzie obecna na 
imprezach jubileuszowych ŁKS-u i na 
meczu ligowym ŁKS — Ruch, czeka mi- 
ła niespodzianka. 

Mianowicie dzięki staraniom komi- 
tetu jubileuszowego ŁKS-u wśród pu- 
bliczności, która przybędzie w niedzie- 
lę,na Stadion i nabędzie programy za- 
wodów w cenie 50 gr., zostaną rozloso- 
wane dwie rakiety. Oraz rower. 


(zy udotyłęć wi ?.0.0. 


Wielki konkurs sportowy „Expressu” 


Dalsze nagrody dla naszych Czytelników 


Polski świat piłkarski znajduje się 
| obecnie w przededniu ważkich spotkań, 
| które zadecydować mają, który z zespo* 
Bw zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza 
Ligi. 

Z dużem napięciem oczekiwany jest 
również finał spotkań o wejście do Ligi. 

O tem, jak wielkie zainteresowanie 
budzi sprawa decydujących rozgrywek 

iłkarskich, świ aż nadto dobitnie 

onkurs sportowy „Expressu“, pod adre 
sem którego napływają do naszej redak- 
cji i kuponów z odpowiedziami na 3 
zadane pytania. 

Jak się okazuje, mie wszyscy nasi 
Czytelnicy orjentują się dokładnie w re- 
gulaminie konkursu. 

Przypominamy więc, że każdy uczest- 
nik naszego wielkiego konkursu sporto- 
wego winien odpowiedzieć na 3 pytania, 
* kto będzie mistitem Ligi? Kto 

o e mistrzem wy- 
padnie z Ligi? Kto wejdzie do Ligi? 

ja te zawarte są w naszym 
głównym kuponie, który zamieszczony 
zostanie w tych dniach. 

Niezależnie od tego, każdy uczestnik 
konkursu dołączyć musi 10 kuponów 
zwykłych, które ukazują się codziennie 
w naszym dodatku sportowym. 

Należy więc uważnie przeglądać co- 
dziennie „Express', wyciąć kupony i za- 
chować je. 

j uczestnik konkursu może na- 
desłać kilka odpowiedzi, każda jednak 
winna zawierać 1 kupon główny oraz 10 
kuponów zwykłych. 

» Ostateczny termin nadsyłania odpo- 
wiedzi, 
mija w dniu 28 października, 


Dla Czytelników zamiejscowych waż- 
|na będzie data stempla pocztowego. — 
Czytelnicy łódzcy, mogą koperty z ku- 
ponami wrzucać bezpośrednio do naszej 


skrzynki redakcyjnej, ul. Piotrkowska 
nr, 49, — 
Na kopercie należy nadmienić: „Kon- 


kurs sportowy . 

Dla uczestników konkursu przezna- 
czone zostały następujące nagrody: 

K nagrody pieniężne po zł. 50, 35, 15 
i 10. 
5 korcy węgla z firmy Konsorcjum, 


1 bilet kolejowy narciarski, dający 
prawo bezpłatnego przejazdu 1.000 M 
(Wagons Lits Cook — Łódź. ul. Piotr- 
kowska 64. 

10 korcy węgla 
3 metry materjału na ubranie. 
Te Tiii bucików męskich z firmy 


Pióro wieczne Parkera — firma A. I. 
Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 55. 

10 biletów do kinoteatru Luna, ulica 
Przejazd 1. 

i siatka do gry w siatkówkę — firma 
Składnica Sportowa  Stadjon, ulica 
Piotrkowska 183. 

1 teczka skórzana na biurko — firma 
A, L Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr, 55. 

1 wytworna koszula męska — firma 

Małopolska Bławatnia, Kraków, Sław 
kowska 8. 

1 album skórzany do zdjęć — firma 
a irak Łódź, ul. Piotrkowska 

r. 55, 

1 kompletne urządzenie ping-pongo- 
we — firma Sport, Kraków, Sławkowe 
ska 26. 

Pozostałe nagrody ogłoszone zostaną 
w dniach najbiiższych. 


Bezpłatne bilety do kin krakowskich 


"4 łuk sportowy z firmy Macjan Naz-| 2 kg. mydła toalet 
dkowiez, skład EE ne BA dł 4 T4. Tias my. aletowego z firmy 
wadzika 1. 1 litr Ą węgie 5 go 5 Gay Hu. 
10 korcy wegla pert, Kraków, ul, Sienna 2 
1 komplet bal ch opon rowero* 


3 metry materjału kas zaCid | 
1 krawat jedwabny z firmy W. Pie- 
tron, Kraków, ul. Sławkowska 32. 
1 piłka nożna z firmy Sport i Gimna- 
styka, Łódź, ul. Przejazd 4. 


10 biletów — Kinoteatr „Roxy“ 
(dawn. Splendid) — Łódź. = 
1 piłka nożna angielska z  fwmy|Ę 


Warm Kraków, ul. Szewska 4. 
10 biletów kinoteatr Casino, ul Piotr 
kowska 67. i 


2 litry soku malinowego z firmy Jas 
Bochnia, Rynek. 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu llustrowanego 


s iS 


Str 


Zdjęcie przedstawia japońskiego minis- 

tra wojny, gen. SADAO ARAKI (na le- 

wo) podczas pobytu u japońskiego mi»; 

nistra skarbu, KOREKIYO TAKAHASHI 
(na prawo) w Tokio. 


Dwa! wynalazcy Beckley i Johnson, 

skonstruowali w Akronie (U.S.A.) mo- 

tor do samolotu, puszczany w ruch za 
pomocą pary. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


fajemunice pewnego teatru. 


Komisarz policji Anatol Grych był 


wzorowym urzędnikiem i doskonale 
spełniał swoje obowiązki, 
Wszyscy przełożeni obdarzali go 


wielkiem zaułaniem, choć wiedzieli, że 
ma pewną manię. 

Grych uważał się za dramaturga. 
Gdy kończył swą pracę w urzędzie, uda 
wał się natychmiast do swego miesz- 
kania, zamykał się w małym pokoiku 
i tworzył najróżniejsze utwory sce- 
niczne. 

Opowiadano, że posiadał już w 
swym biurku kilkadziesiąt dramatów i 
komedyj. Ani jeden z tych utworów 
nie był jednak wystawiony w teatrze. 

Komisarz Grych od lat już zwracał 
się do wszelkich dyrekcyj, wyjeżdżał 
nawet w sprawie swych sztuk na pro- 
wincję, przypuszczając, że tam łatwiej 
dojdzie do porozumienia z którymś z te- 
atrów. 

Niestety jednak żadnej z jego sztuk 
nie wystawiono: Widocznie były bar- 
dzo słabe, gdyż niektórzy dyrektorzy 
traktowali go bardzo życzliwie i z pew- 
nością ulegliby jego prośbom, gdyby 
którąś ze sztuk nadawała się do wysta- 
wienia. 

Komisarz Grych nie tracił jednak 
wiary w swe zdolności i w dalszym cią- 
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Dyplom Obywatelstwa Honorowego m. Krakowa 
dla Marszałka Piłsudskiego 


3 T 
k A 
2 żę n 


lz okazji uroczystości ku czci Stefana 
|Batorego, zmontowano na placu Józeia 
|Piłsudskiego obelisk, przedstawiający 
i2-metrowej wysokości Orła Białego 
oraz — na jego tle — mapę ziem pol- 
skich z czasów panowania wielk 
: króla. — Na zdjęciu — obelisk, ilumino- 
Oprawa dyplomu, nadającego Marszałkowi Piłsudskiemu godność Honorowego | wany w dniu uroczystego obchodu. 
Obywatela m. Krakowa, nadaną mu dn. 3 b. m. Jako motywy ornamentacyjne 

posłużyły wężyki l-ei Brygady Legionów. MS 


ŻAJEGE przedstawia” kombinowany na- 

parstek, na którym można również u- 

mieścić igłę. Inowacja ta spotka się z 
dużem uznaniem wszystkich pań. 


W Monialcone spuszczono na wodę nową włoską łódź podwodną „Galatea” 
o pojemności 640 ton. Na zdjęciu „Galatea“ po uroczystem” poświęceniu. 


— weźmie jakąś moją sztukę, Trzeba kanaście osób, Grano w ruletkę. 
+» |z nimi pogadać. | Komisarz Grych musiał przyznać, 
Zapukał więc do wnętrza. ,że ten fragment sztuki był wprost im- 
Wożny nie chciał go wpuścić. Twier ponujący. Takiego realizmu w ujęciu 
dził, że dyrektor jest bardzo zajęty, nie widział jeszcze na żadnej scenie. 
gu napastował biednych dyrektorów. |gdyż właśnie odbywa się próba. | Po kilku minutach dyrektor wypro- 
pewnego dnia wezwał go do 'sie-| Ale komisarz Grych nie ustąpił. wadził go już ze sali. Chciał z nim je- 
bie sam komendant policji. |Wożny w końcu uległ jego natarczy- lszcze o czemś pomówić, 
Mu-' pan wreszc'e zrezygnować wym żądaniom i sprowadził dyrektora. | — To był drugi akt tłumaczył 
że swych ambicyj -— powiedział do Gryj ` Dyrektor na widok  funkcjonarjusza Grychowi. — Mam wrażenie, że najcie 
cha. Przecież całe miasto *uż mówi O policyjnego nie mógł ukryć pewnego kawszy. 
pańsliej dziwnej manji. Komisarz po- zmieszania W ciągu następnych dni Grych cią- 
licji iest wysokim urzędnikiem i mie, — Pan w jakiej sprawie? — spytał gle przychodził do teatru w sprawach 
wolno dopuścić do tego, by:z niego się kłaniając się uprzejmie. | związanych z jego sztuką, ale ani razu 
śmiano. Może więc pan sobie pisaćj — To dłuższa historja, nie możemy nie wchodził na widownię. 
dramaty, ale nie wolno panu zwracać o tem mówić w poczekalni — odpowie- | Dopiero po tygodniu przypadkiem 
się z niemi do teatrów. Jeśli pan się dział Grych. znów znalazł się na sali. Próbowano 
nie zastosuje do mojej decyzji, to bę-| Weszli więc do gabinetu dyrektora. i tym razem drugi akt, 
dziemy musieli zwolnić pana ze słażby. Tam dopiero komisarz Grych zakomu- | Komisarza Grycha zdziwiło bardzo, 
Komisarz Grych bynajmniej nie nikował dyrektorowi, że jest dramatur- że ujrzał na scenie zupełnie innych ak- 
chciał zrzucić ze siebie munduru poli- siem i pragnie mu zaofiarować jedną „torów. 


cyjnego. Dlatego więc z ciężkiem ser- ze swych sztuk. Chciał właśnie pomówić o tem z dy- 
cem musiał podporządkować się woli Właściciel teatru ożywił się bardzo, rektorem, gdy nagie na scenie rozległ 
komendanta. Przyrzekł Grychowi, że z pewnością Się wystrzał. 


się do 


I od tego dnia nie zwracał 


Jakiś młody mężczyzna zwalił 
żadnego z dyrektorów. 


pis. ma podłogę, zalewając się krwią. 

Ale po paru tygodniach, gdy prze- Nazajutrz Grychę przyniósł mu parę | To już nie była sztuka, lecz rzeczy- 

chodził obok gmachu jakiegoś podrzęd- manuskryptów. tym czasie w te- wistość, 

nego teatru, który już dawno był zam- atrze znów odbywały się próby. | Wkrótce zresztą wyjaśniło się wszy 

knięty, zauważył następujący napis: Dyrektor wprawdzie nie chciał go stko, Ten teatr „był zwykłym potajem- 
— Wkrótce otwarcie. sezonu! Pierw | wpuścić na salę, ale komisarz w końcu nym domem gry'. Codziennie, w cią- 

szą premjerą będzie rewelacyjna PY ea as na swojem, ‘gu kilkunastu godzin próbowano „rulet- 


wystawi jego sztukę i poprosił o ręko | się 


‘Usi w jednym z pierwszych rzę- ki", Aktorzy, a właściwie gracze, re- 
dów krzeseł i* z wielkiem zaciekawie- krutowali się-z najlepszych sfer: towa- 
| niem począł obserwować próbę. Na rzyskich. 
dyrekcja — pomyślał |iscenie przy wielkim stole siedziało kil- | 


Komisarz Grych nie mógł oprzeć się 
pokusie. 
— Może nowa 


t 
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